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Egzemplarze pojedyncze sprzedają się w ekspedycji

Cena ogłoszeń (inseratów:)
Od wiersza drobnego 1 sgr. 6 ten. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 egr (incl. tłóm,)
Listy

Jo redakcji, administracji i ekspedycji winny bvé 
frankowane.

PnedptaU twirtalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
■kiój 8 ta’. 1 sgT. 3 fen , w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 8 fen., we Francji 18 fr„ 
w Ai gili 1 i. szt, w Szwecji 5 taL 15 sgr., w Dani, 
4 tak 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 fr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskići oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zań tylko nasze ajeu- 
tury. za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłań ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
ttekoptsiua

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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POZNA 3 października.
Wojna francusko-niemiecka we8zła obecnie w sta- 

czas pozbawi n.djurn,, które na dłuższy zapewue czas pozbawi nas do­
niesień o wielaich wypadkach na polu walki. Armie 
niemieckie otaczają Paryż i Metz, gdzie główne siły 
irancuskie Skoncentrowane; mniejsze oddziały oblężiiicze 
otoczyły fortece, które, będąc w partie zajętym już pr.cz 
N.em.o«, . oobatersno s.ę oiouią. Możemy więc 
chwilowo tylko mieć wiadomości o wycieczkach mnićj 
lub więcćj pomyślnych dla oblężonych lub oblegających
i o takich «¿z z kila u stron donoszą. Przy wycieczkach, 
przez jenerałs Trochu z Paryża w trzech jeduoczefinie 
kierunkach urządzony eh, przypisują sobie Prusacy zwy-
Cię^tWO} if dMCUfcjłiicłl .iurn»>.,lni,» i ....raportu w naturalnie nie znamy jesz- 
cze. Również i pod ¡Suiasons miało się powieść Niem­
com w odparciu wycieczek załogi, natomiast, zdaje się, 
że dzielny marszałe.. Bazaiue osiągnął zamierzony sku­
tek wycieczki, na dn.u 27 zin. wykonaućj. Otóż w tej mie­
rze donosi Elberfeider Ztg z pod Metz pod dniem 
29 września:

( „Przedwczoraj przedsięwziął Bazaine znów wycie 
Czaę w większych rozmiarach, nie w zamiarze, aby się 
przerżnąć, (bo ten zamiar porzucił już od 1 września), 
lecz aoy się w żywność zaopatrzyć. Zwrócił on oko na 
znaczne zapasy, które są nagromadzone w Gourceiles 
i na gromady wołów pasące się na okolicznych pastwi­
skach. Większa część francuskich żołnierzy była zao­
patrzona w próżne miechy i w powrozy. Pian ten był 
dobrze obmyślany. Francuscy mieszkańcy Peitre przy 
słuzyh się przy tćin przez wywieszenie chorągwi jako 
znaków rozpoznania; gorzko jednak za to odpokutowali, 
bo Peitre za tę zdradę puszczone zostało z dymem. 
Wycieczka zrobiona była szybko i z zuacznemi siłami 
(brało w mćj udział 10,000); zawdzięczamy tylko uad- 
zwyczajnćj dzielności naszych strzelców z 13, 15, 55, 
74 i 7 pułku, jeśli wycieczka celu me dopięła i krwawo 
została odpartą. Nieprzyjacielskie siły pod sunęły się, 
obchodząc forty, w trzech oddziałach, poparte kdku ba- 
teryami lekkiej artyleryi. Z fortecy przybył cały pociąg 
żołnierzy koleją w całym pędzie az uo Peitre, gdzie 
się w szyk bojowy ustawili. Na wzgórzu między Mercy 
le Haut a Ars-Lsąientxy ustawiona w diugiój linii ar- 
tyłerya nasza zrządziła szybkim ogniem wielkie spusto­
szenie w eddziałach nieprzyjacielskich i pojedyncze gra­
naty powaliły podobno całe ich szeregi. Mercy le Haut 
Wziętćm zostało przez nieprzyjaciela, poićm znów przez 
nas oaebraae; przed cofmęciem się podpalili Francuzi 
zamek. Niestety, nie mogliśmy temu zapobiedz, że więk­
sza część oddziału strzeleckiego z 55 pułku piechoty, 
który się był zbyt śmiało i zadaieko zapędził, została 
otoczoną przez nieprzyjaciela i wziętą do niewoli. Udało 
się też francuzom zabrać do fortecy znaczną gromadę 
wołów (okuło 40 wołów). Straty nasze w poległych są 
małe, natomiast mamy większą liczbę lekko rannych; 
straty nieprzyjacielskie były nierównie większe.— Peitre 
leży na południe od Metz i fortu Quelen; Mercy le Raut 
hży prawie bezpośrednio przy Peitre w kierunku pół­
nocno-wschodnim; Ar6-Loquenexy zaś leży na północ- 
wsebód od Mercy le Haut.“

O skutkach pobytu pana Thiersa w Petersburgu 
milczą dotąd dzienniki. Tiuuno też przypuścić, by nii- 
sya tego męża stanu mogła się powieść.

W państwie kościcinem i Rzymie, z wyjątkiem 
części ieoninskiój miasta, odbyło się wczoraj głosowanie 
powszechni, mające uświęcić zabór ziem papieskich przez 
króla włoskiego.

Na giełdzie berlińskićj zapanował wczoraj niepokój 
z powodu pogłosek o zbiojeuiu się Turcyi; pocieszano 
się jednakże inną wieścią, jakoby projekt bliskiego ze­
brania się kongresu był na dojrzeniu,
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Szkoła rolnicza w Żabikowie.

Najlepszym dowodem żywotności pewnego spó- 
łeczeństwa jest zdolność organizowania i budowa­
nia w trudnem położeniu, zdolność tern godniejsza 
uwagi i uznania, jeżeli się objawia, jak powiada 
Bolesławita w ostatnim tomie swych Rachun­
ków „wśród łomu i trzasku walącego się świata/' 
Pocieszającćm takićm wśród wszystkiego, co się 
dzieje dzisiaj, a zaszczytnem dla społeczności na­
szej świadectwem jest fakt, iż z dniem 16 listo­
pada rb. przychodzi nareszcie do skutku Szko­
ła Rólnicza w Żabikowie pod Poznaniem. 
Rzeczą i zadaniem ogłoszeń zarządu szkoły bę­
dzie zaznajomić interesowaną publiczność z wszel- 
kiemi szczegółami i drobiazgami jćj wewnętrznśj 
organizacyi. Nasze zadanie ogranicza się na za­
znajomieniu publiczności z ogólnym charakterem, 
zewnętrzym układem i osobami wchoczącćj w ży­
cie szkoły.

Według ogłosić się mającej niebawem Usta­
wy jest szkoła rólnicza imienia Haliuy w Żabi­
kowie pod Poznaniem zakładem urządzonym sta­
raniem centralnego Towarzystwa rólniczego W. 
Księstwa Poznańskiego a wyposażonym przez Au­
gusta hr. Cieszkowskiego ku uczczeniu pamięci 
jego zmarłej małżonki. Według § 2 pomienionśj 
Ust a w y usposobią zakład żabikowski młodzież do 
zawodu rólniczego za pomocą wykładu nauki gos-
podarstwa wiejskiego w całej rozciągłości, opar- imbidj6 wal^acil krwawych, ani o marszach nad 

;J , , . J F i ludzkie siły będę wam pisał. Tegośmy dotąd me do-
tego na dokładnem poznajomieniu uczniów z na- znali; melawitm nad wybrzeżami morza Niemie-

ukami zasadniczemi i pomecniczemi a popar­
tego doświadczeniami praktycznemi. Naczelną 
zwierzchność zakładu sprawuje, według § 5 U sta­
wy, rada nadzorcza, składająca się z czterech 
członków wybranych na przeciąg czasu trzech­
letni przez zarząd centralnego Towarzystwa ról­
niczego W. Księstwa Poznańskiego. Rada owa 
nadzorcza zarządza funduszami szkoły, miauuje ’ 
dyrektora i nauczycieli, zaprowadza dalćj w po- i 
rozumieniu z centralnym zarządem zmiany po- ! 
trzebne w organizacyi szkoły. Dyrektor jest ja­
koby stałym delegowanym rady nadzorczćj a zara­
zem jćj członkiem. Grono nauczycieli składają 
prócz dyrektora zakładu nauczyciel rólnictwa ! 
i rządzca folwarku, kierownik stacyi doświadczal­
nej, nauczyciel nauk przyrodzonych, nauczyciel 
weterynaryi, nauczyciel nauk matematycznych 
i inżynierskich, wreszcie nauczyciel prawa. Liczba 
uczniów znajduje się tymczasowo ograniczoną na 
24; w miarę wzrostu i powodzenia szkoły będzie 
jednakże rada nadzorcza co pół roku ogłaszała 
przez pisma publiczne liczbę uczniów mogących 
korzystać z zakładu. Kurs w szkole żabikowskićj 
jest dwuletni, a opłata, jak przekonywają poniż­
sze cyfry, w porównaniu z podobnemiż zakładami 
zagranicznemi, nader umiarkowana. Według § 17 
Ustawy wynosi opłata za naukę przez cały czas 
dwuletniego kursu 100 tal. Uczniowie zostający 
w zakładzie dłużćj niż dwa lata, opłacają za 
każde półrocze następne 15 talarów. Korzysta­
jący z laboratorium chemicznego składają na po­
trzeby tegoż raz na zawsze pięć talarów; wstępu­
jący do zakładu opłacają wpisowego dwa talary, 
które idą na fundusz biblioteczny. Koszta miesz­
kania i utrzymania w zakładzie wynoszą 35 tal. 
półrocznie, czyli 140 tal. za dwa lata, tak ze cały 
nakład nauki i utrzymania w ciągu dwuletniego 
kursu wynosi 247 talarów. Po skończeniu całego 
kursu zyskują uczniowie, którzy się poddali egza­
minowi, odpowiednie rezultatowi jego świadectwa. 
Dział funduszów w Ustawie daje nam pocie­
szającą rękojmię, że życie szkoły żabikowskićj 
w skromnych granicach, jakie sobie początkowo 
bardzo słusznie zakreśliła, — jest najzupełniej 
zabezpieczone. Według § 22 Ustawy' składają 
się owe fundusze: a) z dochodu czystego folwar­
ku żabikowskiego; b) z dochodu ze stacyi doświad- 
czalnćj; c) z opłat uczniów; d) z kapitałów ze 
składek dobrowolnych; e) z przekazanych przez 
spółkę Bazarową funduszów; f) z zapisów funda­
cyjnych; g) z darów dobrowolnych jednorazowych 
lub corocznych w gotowiźnie, w książkach, zbio­
rach naukowych, modelach, narzędziach, machi­
nach; w bydle, ziarnie itd.; h) z funduszów, jakie 
centralne Towarzystwo rolnicze W. Księstwa Po- 
znażskiego lub Towarzystwa jego filialne dla za­
kładu przeznaczą.

Otóż w najgłówniejszych zarysach obraz pierwszćj 
szkoły rólniczćj polskiej w Wielkićm Księstwie Po- 
znańskiem, ze szczegółami mogącemi mieć interes 
dla publiczności naszćj. Tłómaczyć ważność podobne­
go zakładu dla naszego głównie rólniczego kraju by­
łoby rzeczą zbyteezną. Nie mniej zbyteczną by­
łoby wykładać korzyści jego ze względu na ła­
twość i stósunkową taniość nauki, której młodzież 
nasza dotąd za granicą a z ciężkim nakładem po­
szukiwać sobie była zmuszona. W obec tych 
oczywistych korzyści nowego zakładu pozostaje 
nam tylko zwrócić nań uwagę całćj naszej spo­
łeczności, polecić użytkowanie zeń młodzieży na­
szej poświęcającćj się nauce gospodarstwa wiej­
skiego, życzyć mu wreszcie jak najgoręcćj wszel­
kiego powodzenia, na jakie sobie ze wszech miar 
dobra wola, ofiarność i wytrwałość założycieli jego 
zasłużyły.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektorowi gimnazyalnemu dr. Schmid 

w Halberstadt nadać order Oiła czerwonego trzecićj klasy na 
pętlicy.

Karespcndencye Dtóeaai&a Fgk

25 nad zmorzą 1‘óinoenego, 30 września.
F. Do wszystkich prawie dzienników przychodzą

korespondeneye w formie listu z pola bitew i z kwater 
wojskowych. Sądzę, że więc redakeya Dziennika 
Poznańskiego nie odmówi mi umieszewia mojćj nie- 
proszonćj korespondencyi, chociażby w skromnym zaką- 
c.e estatnićj, stronnicy noszącym napis „Wiadomości Po­
toczne.“

ckiego z obowiązkiem strzeżenia ich przed morskim na­
pastnikiem, nie słyszeliśmy huku armat, jak tylko dla 
próby albo zwycięztwa, nie widzieliśmy przceiwnika nawet 
w oddaleniu.

Dowcipnie odmalował Kladderadatsch zatru­
dnienie iandwery strzeżącćj brzegi w wyrazach:

„wir beschützten die Küsten 
und küssten dia Beschützten.“

n Od miesiąca już objął obok przybyłych tu już 
»'pierw oddziałów stróż brzegów od ujścia Elby aż po za 
Jadę 3 pułk góruoszląskićj Iandwery, do którego mam 
zaszczyt ualożeć. Saać nie ufano wiele oenotmezć) straży 
nŁdbrzeżnćj, o którćj tyle z początku mówiono i do 
kyórći Vogel v. Falkenstein wydał kilka odezw.

Synowie dawnych Fryzów, którzy aż do XVI wieku 
walczyli jeszcze o swoję niezależność, odwykli od ochoty 
wojaczki i kto mógł wykupywał się (do roku 67) 
z) obowiązku służenia. Nie dziw więc, że zwłaszcza 
w koł .ch wojskowych imię dubrowilnćj straży nadbrze- 
żąćj zupełuie“ zdyskredytowane“ i nawet w śmiech obra- 
cąne.

Ludność tutejsza, w ogóle bardzo zamożna, składa 
sifc głównie z chłopów, bo miast jest bardzo mało 
w w. księstwie Oldenburgskićin; lecz każden chłop jak 
u : nas szlachcic ma swój osobny dworek i zna dzieje 
swego rodu, swoich antenatów, — którzy jeszcze w średnich 
wiekach staczali walki z biskupami Bremy lub hrabiami 
Oldenburga.

Chętnie ujrzała się wyręczoną w swojćin zadaniu 
przez wyćwiczone wojska.

Za to wielkie ponosi ofiary dla zabezpieczenia kraju. 
Przedewszystkićm miasto Brema, słynące patryotyzmem 
i darami, jakie posyłała i posyła wciąż do obozów, do 
lazaretów wojskowych i rozdaje przechodzącym oddzia­
łom, odznaczyło się ofiarami swemi w celu utrudnienia 
zbliż-uia się francuskich okrętów, Nie dość, że w wielu 
miejscach usypano i wciąż nowe sypią szańce, budują 
biiterye, ale zatopiono okręty nie małćj wartośfi, jedy­
nie, aby zatarasować drogę większym statkom, a w wodę 
zapuszczono owe mordercze maszyny przeklętćj pamięci, 
które nazwano Torpedo podług rvby zwanćj po polsku 
„drętwą elektryczną,“ która za najlżejszćm poruszeniem 
uderza iskrą elektryczną.

Od zatopienia tylu okrętów zmienił się już teraz 
prąd rzeki, a straszliwe eksplozye torpedów przy zakła­
daniu tychże, również jak i przy nie ostrożnćm natra­
fieniu na me były przyczyną już niejedućj śmierci.

Ostatni rui wiadomy wypadek eksploZyi na Wezerze 
przyprawił o śmierć siedmiu oficerów, między innymi 
trzech oficerów naszego pułku, adiutanta 'óeber i poru­
czników iandwery: Mierzwy i Koiler’a. Ileż wypadków 
takich zajść jeszcze może, zważywszy, że każda burza 
oderwaćmoże kilka takich płynących wulkanów i ponieść ku 
brzegom albo zanieść z odpływem w pełne morze. To 
tćź mało dotąd okrętów widać na Wezerze, jakkolwiek 
mówią, że blokady w istocie już nie ma. Ód czasu do 
czasu, tylko pokażą się w oddaleniu francuskie statki; 
wtedy z morskićj strażnicy telegrafem rozszerza się wia­
domość; ede wojsko jest na pogotowiu. Rotmanom nie 
wolno ruszać się z miejsca, a jednak można powiedzieć, 
że i bez owych szańców i przeszkód i torpedów dla 
francuskich statków byłoby prawie niepodobieństwem, w ka­
żdym razie niebezpieczeństwem zbliżać się do brzegów 
Wezery.

Kto bowiem nie jest obznajmiony z korytem rzeki, 
nie może się zapuszczać z wielkim okrętem na Weze­
rę; każden satiek przybywający z morza przyjmuje 
u ^ścia rzeki rotm na, doświadczonego sternika, którzy 
wtedy obejmuje komendę aa sattku. Różnica zwykła 
wody spowodowana przypływem i odpływem jest kilka­
naście stóp wysokości i jakie ztąd dla żeglujących wy­
pada niebezpieczeństwo, łatwo obliczyć.

Nad brzegiem zaś samym znajduje się okop do 
trzydziestu stóp wysokości, a nazwany „deiche,“ który 
w potrzebie mógłby służyć za szańce.

Tak więc mieszkańcy z nad morza Północnego, spo­
kojni o bezpieczeństwo swych nadbrzeży, wiedzą, że 
Francuzi nie mogą im zaszkodzić na lądzie, ale nie 
tają sobie, że francuska flota dotąd już wiele zdziałała, 
wstrzymując wszelki hafpdel zamorski i wszelki ruch 
nadbrzeżny.

Forteczki, któremi uzbrojono nagwałt ujścia i brzegi 
Wezery, jakkolwiek nie wielkie, mogą wiele szkodzić. 
W jednej wsi można napotkać prócz pieczoty z dwóch 
odrębnych korpusów, także artylerzystów, kawaLryi 
trochę, pioni:rów, nie raz naięęt marynarkę lub piechotę 
pokładową, a najstarszy w miejscu oficer, (kapitan, albo 
porucznik) jest, jakoby komendant korpusu na czele 
najrozmaitszój broni.

Jeżeli istotnie flota francuska ma zaprzestać zupeł­
nie niepokojenia wybrzeży morza Północnego, natenczas 
nie długo na naszćm miejscu pozostaniem.

Lnów, 29 września.
(Austryacka administracya wojskowa. — Skargi na trybunał ape­
lacyjny. — Besida czeska. — Sw. Michał. — Zamknięcie wysta­

wy ogrodniczej. — Teatr niemiecki. — Z Wiedua).
(7j Jak niedołężną była wojskowa administracya 

francuska, powszechnie wiadomo. Ale i w Austryi nie 
lepić) a może jeszcze gorzój pod tym wględem i zapra­
wdę, gdyby było przyszło do wojny, naiokropniejsze dla 
armii mogły wyniknąć ztąd skutki. Podczas ostatnićj 
mobibzacyi, choć tak powolnój, tak tylko częściowćj, 
okazał się bezład panujący w zarządzie wojskowym w ca­
łym blasku. Dzienniki wojskowe fachowe, jak Wehr 
Ztg, wykrywają teraz bez obwijania rzeczy w bawełnę, 
co się działo i jakie złego są przyczyny. Co się u nas 
we Lwowie działo podczas tćj mobilizacyi, widzieliśmy 
tu wszyscy. Biedni rezerwiści i urlopnicy jak ze wsi 
przybyli w obszarpanćj odzieży (chłopi powołani zwykle 
najgorszą na siebie biorą odzież w nadziei, że otrzymają 
przybywszy na miejsce przeznaczenia mundury). . . v „ Ł i boso, _______r............ __ „„___ j __j. „„ „
tak przez cały czas byli trzymani w koszarach, tak ich | wnie tylko jest przeznaczony, aby w Paryżanach wzbu-

popędzono do Wiednia, gdzie było miejsce zboru, tak 
odbywali ćwiczenia i tylko wtedy ubrano ich na jeden 
dzień w buty, gdy się spodziewano wizyty jenerała ze 
Lwowa. Obdartych do reszty, prawie nagich rozpusz­
czono do domów biedaków, tak że po drodze żebrali, 
a w Tarnopolu publiczną musiano zarządzić składkę, 
aby tych nędzarzy okryć jakićmkolwiek odzieniem. Po­
mimo że mobilizacya długo naprzód była zapowiedzia­
ną, nie przygotowano miejsc do pomieszczenia żołnierzy, 
z wszystkich stron kraju przybywających. W koszarach 
artyleryi taki był tłok, że po trzech żołnierzy na je- 
dućrn musiało spać łóżku, a chcąc nieład ten przed 
władzami wyższemi ukryć, urlopowano eksoficio część 
żołnierzy zawsze do północy, obawiając się, by komen­
derujący jenerał Neuperg nie nadszedł do koszar i nie 
przekonał się o panującym nieporządku. Że nieład 
taki — a jak się pokazuje nietylko w skutek niedołę­
stwa zarządu, lecz i w skutek nadużyć zarządzających— 
panował nietylko w Galicy i, ale i w Węgrzech i w in­
nych prowincyach Austryi, widzimy z wspomnianych po- 
wyżćj wykryć Wehr Zeitung, która srogie najwyż- 
szćj administracyi wojskowój i popieranym przez nią 
liwerantom czyni zarzuty. Rewelacje te doprowadzą za­
pewne do procesów, a nowych Einateaów nie braknie.

Nietylko jednak w wojskowych urzędach jest bar­
dzo wiele złego, które z grunty wykorzenićby należało. 
Na tutejszy sąd wyższy są także skargi bardzo rozpo­
wszechnione, a głównie zarzuty skierowane są przeciw 
niektórym radzcom tego trybunału obcokrajowcom, a 
mianowicie przeciw radzcy Filoosowi, Czechowi z rodu, 
a zaciętego Polaków wroga, któremu bardzo ciężkie czy­
nią zarzuty. Najnowszy wyrok trybunału apelacyjnego, 
mocą którego skazany przez sąd karny na 5 lat cięż­
kiego więzienia izraelita Krebs za podmawianie młodzie­
ży do fałszowania weksli, w trybunale apelacyjnym na 
wniosek referenta Filonsa uznany został niewinnym. Zda­
niem osób znających dokładnie sprawę tę, jest to wyrok, 
który na długie lata pozostanie krzyczącym dowodem 
sprawiedliwości naszego trybunału apelacyjnego, w któ­
rym co prędzój należałoby przedsięwziąść dalszą puryfi- 
kacyą. Wiele, bardzo wiele, przyznać to należy, zmie­
niło się w ogóle we wszystkich naszych urzędach na 
lepsze, ale jest jeszcze niejedna dawniejszego systemu 
kreatura, mianowicie na wyższych urzędach, których 
pozbycia się kraj gorąco pragnie.

Wczoraj, jako w dzień św. Wacława, obchodzili za­
mieszkali tu Czesi uroczyście święto swego patrona na­
bożeństwem i zabawą w swojćj besidzie.

Dziś u nas, tj. u Galicyan święto uroczyste, bo od 
czasu (zaboru Galicyi przestał być naszym patronem 
św. Stanisław, a patronem Galicyi zamianowano św. 
Michała. Dzień św. Stanisława patrona Polski jest 
u nas dniem powszednim.

„Orzeł biały“ obchodził dzień dzisiejszy jako rocz­
nicę poświęcenia swćj chorągwi uroczyście nabożeństwem, 
a następnie obiadem wspólnym danym, przez swego na­
czelnika p. Groma w ogrodzie strzeleckim. Po południu 
odbyło się w tymże ogrodzie zamknięcie wystawy ogro­
dniczej, o którćj już wspominałem, rozdaniem nagród 
i listów pochwalnych wystawcom, tudzież losowaniem 
kwiatów pomiędzy bardzo licznie zgromadzoną publicz­
ność. W końcu odbyło się doroczue posiedzenie człon- 
kówtowarzystwa ogrodniczego, pod przewodnictwem prezesa 
hr. Rusockiego.

Agitacya przeciw teatrowi niemieckiemu trwa dalćj 
w dziennikach naszych, zbyt skuteczną ona jednak do­
tąd me jest. Między naszymi jest jeszcze wielu zwo­
lenników przedstawień niemieckich.

Z Wiednia niedobre dziś nadeszły wiadomości. 
Rząd przychyla się podobno do partyi niemiecko-centra- 
listycznćj.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy. 

Staatsanzeiger pisze z gtównćj kwater J. Król.
Mości

Ferrières, 27 września. Jego Król. Mość udał 
się dzisiaj ztąd do czat przednich król, wyrtembergskićj 
dywizyi a ztamtąd do Sucy i Champagny dla zrekogno- 
skowauia paryskich fortów po stronie wschodaićj. Z po­
wrotem spodziewany król z tćj części promienia forte- 
cznego okuło wieczora. Dalsze rekonesanse równocze­
śnie z przybyciem dział oblężniczych są zapowiedziane, 
dopóki ku końcowi bieżącego tygodnia kwatera główna 
przeniesioną nie zostanie. Aż do rozpocząć się mają- 
cćj następnie czynności dział oblężniczych mają, jak się 
zdaje, wojska osaczające zachowywać się spokojnie, od­
pierać jednak z całą energią możebne wycieczki. Pier­
wsza nauka, jaką korpus jenerała Ducrot w dniu 19 na 
północ od Sceaux odebrał a która pociągnęła za sobą 
popłoch zupełny trzech dywizyi wojska liniowego, zdaje 
się spowodowała jenerała Trochu do zaniechania drugićj 
podobnego rodzaju próby, sam przynajmnićj w rozkazie 
dziennym z dnia 20 przyznał, że żuawi w sk itek „in­
explicable panique“ bez wystrzału opuścili pole walki. 
Jenerał Trochu zaprzecza wprawdzie wiadomości o utra­
cie 7 dział w prowizorycznym szańcu przed fortami 
Vanves i Montrouge, które działa jednak znajdują się 
rzeczywiście w rękach zwyciężcy. Komunikacya pomię­
dzy Paryżem a Tours utrzymuje się za pomocą małych 
balonów i gołębi, jak to szczegółowo przyznaje będąca 
w Tours część obecnego rządu przy ogłoszeniu wiado­
mości z Paryża. Wszystkie forty strzelają bezustannie 
na każdy patrol lub czatę połową, jako tćż do każdego 
punktu, gdzie domyślają się niemieckiego żołnierza, tak 
że w dniu jednym, 24go padło 2500 strzałów po naj- 
większćj części ciężkiego kalibru. Wojska nasze stoją 
wszędzie po za obszarem tych dział; czaty przednie 
wprawdzie wewnątrz obszaru tego, lecz dobrze zakryte, 
tak że sposób ten użycia ciężkićj artyleryi na to pe-



dzić wiarę, że w ogóle już walka ma miejsce. Nad re- 
paracyą tych w powietrze wysadzonych mostów i tune­
lów, które przeszkodziłyby w dowozie parku oblęinicze- 
go, pracuje się z wielką, siłą. Używane pod Toul cię­
żkie działa wraz z zdobytemi w tćj fortecy nie zostaną 
przewiezione pod Paryż, lecz inne znajdą przeznaczenie.
O uzbrojeniu ludowóm, wolnych strzelcach itd. nie ma 
ani śladu w najrozleglejszym obszarze zgromadzonych na 
około Paryża wojsk. Rozszerzane dawnićj z Paryża 
odezwy o tworzeniu zbrojnych korpusów i band nie wy- } 
wołały na około Paryża żadnego widocznego skutku. 
Mała ich liczba, która usłuchała tego wezwania przed 
przybyciem wojska niemieckiego, znajduje się w Paryżu. 
Wczoraj przybył znowu cesarsko rosyjski feldjeger jako 
kuryer z depeszami z Petersburga do królewskićj kwa­
tery głównćj.

Jego KMość rekognoskował dnia 28 września ową 
część frontu zaczepnego fortyfikacyi paryzkich, która 
w stronie północno-wschodnićj stolicy sięga od linii ko- 
lejowéj do Creil (w Belgii) aż do kolei do Strassburga, 
od fortyfikacyi około St. Denis aż do fortu Romainville. 
Oddział ten ufortyfikowanego pola walki pod francuską 
stolicą dzieli kolćj żelazna z Paryża do Soissons na dwie 
części, nad północną których panuje Double Couronne 
du Nord pod St. Denis i fort de 1’Est, podczas kiedy fort 
Aubervilliers, reduty nad kanałem Ourcq i fort Romain- 
ville zasłaniają ostatnią.

Fortyfikacye około St. Denis tworzą niejako punkt 
oparcia lewego skrzydła fortyfikacyi paryzkich i jednę 
z najwarowniejszych niezawodnie ich części. Opierając 
się na zachód na odwraeającćj się tu w ostrym łuku 
Sekwanie, staje się pozycya ta przez kilkorakie tamy 
kolejowe i gośeińcowe zdolną nader do obrony, którą to 
zdolność powiększa jeszcze płynący doliną strumyk 
Rouillon, do którego od wschodu wpada Morće ; strumyk 
wspomniany dzieli się tu kilkakrotnie i charakteryzuje się 
przez znaczny spad, który wynosząc na 1000 kroków 20 
stóp, ułatwia zatamowanie własne i szczegółoweu względ- 
nienie ze strony mianowicie obrońcy. Daléj na południe 
trworzy kanał Ourcq znaczny oddział; zaczyna się on 
przy Port-aux-Perches przy paryskiém przedmieściu la 
Villette, zkąd, połączony z Sekwaną przez kanał St. De­
nis, zwraca się najpierw na wschód a potém nad pół­
noc - wschód, z początku przez równinę pod Pantin 
i Bondy, potém przez Forêt de Bondy i Bois de St. 
Denis płynąc.

Zrekognoskowany przez JKMość oddział terenu jest 
na północ od St. Denis nierówny, poprzecinany i liczne- 
mi wsiami zasiany, które wszystkie murowane łatwo do 
obrony urządzić się dadzą. Wały kolei żelaznych du 
Nord, do Creil i Soissons jako tćż tamy gościńców do 
Beauvais, Amiens, Lille i Maubeuge przecinają, wycho­
dząc promieniami z przedmieść La Chapelle i La Vil­
lette, oddział ten koła wszystkich fortyfikacyi.

W stronie północnćj strumyka Rouillon utrudniają 
nadzwyczajnie każde przybliżenie wsie Joisy, Deuil, 
Graulay, Montmagny, Villetaneuse, Sarcelle, Pierrefitte, 
Gonesse, Arnonville, Bonneuil, Garges, Dugny i nare­
szcie samo St. Denis jako tćż leżące przed temiż wsia­
mi w stronie północnćj i wschodniéj częściowo lasem 
okryte wzgórza; od strumyka aż do kanału teren jest 
równy, lubo także ma wsie i przecięty jest kilkakrotnie 
wspomnianemi już gościńcami i wodami; na południe 
kanału Ourcq łączą się znowu lasem zarosłe wzgórza, 
których dalszym ciągiem są wzmiankowane wyżćj laski 
pod Bondy i St. Denis.

Specyalniejsze wyszczególnienie innych fortyfikacyi, 
które panują nad oddziałem, opisanem tu wedle terenu, 
czyli trzech fortów pod St. Denis (Couronne de la Bri- 
che, Double Couronne du Nord, fort de l’Est), fortu 
d’Aubervilliers i fortyfikacyi pod Romainville zastrze­
gają się.

Rozporządzam niniejszém: Zajęte przez armią ob­
wody, które nie zostały przydzielone do jeneralnego gu­
bernatorstwa w Alzacyi i Lotaryngii, poddają się pod 
zarząd „jeneralnego gubernatorstwa w Rheims.“ Na 
jeneralnego gubernatora w Rheims mianuję jenerała pie­
choty i komenderującego jenerała 18 korpusu armii, Jego 
Król. Wysokość wielkiego księcia meklemburgsko-szweryń- 
skiego. Ministerstwo wojny ma w połączeniu z kancle­
rzem związku północno-niemieckiego, na mocy potwier­
dzonej przezemnie instrukcyi dla jeneralnych gubernato­
rów zajętych nieprzyjacielskich części kraju z dnia 21 
sierpnia 1870 r., zaopatrzyć jeneralne gubernatorstwo 
w Rheims w potrzebne wskazówki a oraz oznaczyć tym­
czasowo granice jego.

Kw. gł. Meaux, 16 września 1870.
WILHELM.

Roon.
Do ministerstwa wojny.
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BITWA POD NOISEVILLE.
(dnia 31 sierpnia 1870).

Staatsanzeiger podaje następujące sprawozda­
nie urzędowe o bitwie pod Noisseville z dnia 31 sier­
pnia 1870.

„Dnia 31 sierpnia w godzinach rannych doszły ra- 
porta do głównćj kwatery w Malancourt ze strony usta­
wionych w linii obsaczenia posterunków obserwacyjnych, 
że w obozach nieprzyjacielskich daje się spostrzegać 
ruch, i że po prawéj stronie Mozeli zdaje się zanosić 
na bitwę. Z dalszych raportów można było się prze­
konać o posuwaniu się większych oddziałów nieprzyja­
cielskich na prawy brzeg Mozeli i w kierunku wscho­
dnim. — Do stawienia czoła zaczepnym ruchom nie­
przyjaciela w tym kierunku stały tu na pogotowiu I 
korpus armii i dywizya Kummera. Daléj popchnął je­
nerał Voigts-Rhetz, stósownie do rozporządzenia naczel­
nego wodza, JKWysokości, tę część X korpusu armii, 
którą mógł rozporządzać, mostem rzuconym przez Mo- 
zelę pod Hauconcourt na prawy brzeg rzeki, a dla przy­
sposobienia się na dalsze wypadki wydane były nastę­
pujące rozkazy z głównćj kwatery Malancourt.

1) Do jenerała Manstein (8 >/2 z rana), aby skon­
centrował 25 (heską) dywizyą pod Pierrevillers, a 18 
dywizyą piechoty i artyleryi korpusu pod Roncourt. 2) 
Do jenerała v. Fransecky (9 */2 przed południem), aby 
skoncentrował drugi korpus armii między Briey a Au- 
boué. 3) Do jenerała Alvensleben II (9 ‘/2 przed po­
łudniem), aby posunął się z III korpusem armii zDon- 
court i Conflans na St. Privat.

JKW. wódz naczelny udał się na górę le Horimont, 
na północ od Fèves, gdzie stanął o godzinie 11, a gdzie 
go już był wyprzedził JKW. w. książę Oldenburgski.

Z tego punktu widzieć można było dokładnie, że 
nieprzyjaciel w znacznej sile porusza się na prawy brzeg 
i dla tego wysłany był rozkaz (z rana o 11 minut 35) 
do 25 (heskiéj) dywizyi, aby za pomocą mostu pod 
Harnoncourt przeprawiła się przez Mozelę i pomasze­
rowała na Antilly i oddała się pod rozkazy jenerała 
porucznika Kummer albo jenerała Manteuffel. — Na 
rozkaz jenerała Stenmeitz skierowaną została prócz tego

brygada Woyna z VII korpusu, z pozostawieniem prze­
dnich straży, z Ponilly na Courcelles.

Gdy około południa ogień zamilkł, odebrał po po­
łudniu o 1 */2 godzinie jenerał Voigts-Rhetz rozkaz, aby, 
w razie jeśli się walka na nowo nie rozpocznie, odpro­
wadził X korpus armii w dawniejszą pozycyą na lewym 
brzegu.

Ponieważ jednak dało się spostrzedz, że oddziały 
nieprzyjacielskie nie ruszają się z swego ustawienia na 
prawym brzegu Mozeli i że się zabierają do gotowania, 
okazało się przeto potrzebnóm dla poparcia jenerała 
Manteuffel przy odnowieniu bitwy pozostawić 25 (heską) 
dywizyą pod Antilly. Odnośny rozkaz odebrała o l‘/2 
godzinie.

Równocześnie postanowiono, że korpus III ma so­
bie gotować strawę pod St. Privat, a 18 dywizya pie­
choty jako tćź artylerya dziewiątego korpusu pod 
Roncourt.

Drugi korpus armii, który się był rozdzielił w kierunku 
półnoeno zachodnim ku Ametz i Longuyon dla reko­
nesansu, odebrał rozkaz, aby zajął dawniejszą swą po­
zycyą. W czasie bitwy popołudniowćj nie rozwinął nie­
przyjaciel widocznie wszystkich tych sił, które się prze-' 
niosły były na prawy brzeg.

Z tego można było wywnioskować, że nieprzyjaciel 
ponowi nazajutrz bitwę, a przypuszczenie to spowodo­
wało JKW. naczelnego wodza do wydania jenerałowi. 
Manstein (o 7 miaut 35 wieczorem) następującego 
rozkazu: ?

Aby z częścią IX korpusu połączoną pod Roncourt 
(ośmnastą dywizyą piechoty i artyleryą korpusu) posu­
nął się nocnym marszem na Marange i Hauconcourt 
do St. Barbe i aby się zgłosił u jenerała Manteuffel.

Po zapadnięciu nocy powrócił JKW., naczelny wódz, 
konno do Malancourt.

Dnia 1 września zrana nadszedł do głównćj kwa­
tery w Malancourt raport o nocnóm zaczepieniu wojsk 
naszych ze strony nieprzyjaciela, odpartém przez jene­
rała Manteuffel; między 7 a 8 godziną zrana nadcho­
dziły inne raporta o rozpoczęciu na nowo bitwy na 
prawym brzegu Mozeli. Równocześnie prawie usłyszano 
w Malancourt strzały armatnie w kierunku Montmédy— 
jak się póániéj wykazało był to ogień armatni z pod 
Sedan — któren jednak niedługo przygłuszył bliższy 
grzmot armatni z prawego brzegu Mozeli.

Krótko po 8 godzinie udał się naczelny wódz JKW. 
na wzgórze położone na północ od Fèves.

Tymczasem wysłany został oficer do jenerała po­
rucznika Alvensleben z rozkazem: aby jedna dywizya 
piechoty z III korpusu armii, z silniejszą nieco artyle­
ryą, wyruszyła do Maizières.

Jenerał Alvensleben przeznaczył na to V dywizyą 
piechoty i artyleryą korpusu, które krótko po 9 go­
dzinie z Marenge i z St. Ail ruszyły na Fèves ku 
miejscu im wskazanemu.

Jenerał Voigts-Retz odebrał rozkaz przekroczenia 
napowrót Mozeli z częścią X korpusu.

Daléj wezwany został telegrafem (9 >/2 godz.) jene­
rał Zastrow, aby stósownie do położenia bitwy, wyru­
szył w kierunku lewego skrzydła jenerała Manteuffel 
z większą częścią VII korpusu armii, z pozostawieniem 
jednéj brygady w linii obsaczenia.

W tym samym czasie odebrał rozkaz jenerał Goe- 
ben do posunięcia na prawo rezerwy VIII korpusu ar- ¡ 
mii, aby w danym razie zluzować na linii obsaczenia | 
korpus VIL g

Jenerałowi Kummer polaconém zostało (9l/2 godz.), 1 
aby się z całą dywizyą oddał pod rozkazy jenerała f 
Manteuffel, skoro tylko ta dywizya zluzowaną będzie ? 
przez przednią brygadę X korpusu. 1

W południe zamilkł bój na całćj linii, jednakowoż, ? 
tak jak wczoraj, pozostały znaczne siły nieprzyjacielskie j 
po prawym brzegu i tu gotowały sobie strawę. Dla J 
tego można było przypuścić, że tak, jak się to stało f 
dnia poprzedzającego, nieprzyjaciel zaczepi nas ponownie s 
w ciągu popołudnia i ze względu na to wyszły roz- ¿ 
kazy :

1) (Z południa o 1) do jenerała Zastrow: Siódmy J 
korpus armii zluzowany będzie przez trzy brygady VIII ■ 
korpusu i ma, skoro tylko zluzowanie rozpocznie się, ' 
wymaszerować w kierunku Mercy-le-Haut (Merey-les- 
Metz), aby stósownie do okoliczności, dziś jeszcze sta­
nowczy wziąść udział w bitwie po poloduiowéj.

2) (Po południu o 1) do jenerała Goeben: Trzy 
brygady z VIII korpusu armii ma się, dla zupełnego 
zluzowania korpusu VII ustawić okraczką po obu stro­
nach Mozeli powyżćj fortecy, a 4 brygada ma pozostać 
w pozycyi Chatel-Jussy.

3) (Po południu o 1) do jenerała-porucznika Alvens­
leben II: Część linii obsaczenia, przypadająca dotychczas 
na korpus VIII od Chátel aż do góry na północ od 
Saulny, ma być niezwłocznie zajęta przez piątą dywizyą 
piechoty.

4) (Po południu o 2) do jenerała v. Fransecky : Je­
dna dywizya piechoty ma jeszcze dzisiaj wymaszerować 
w kierunku Amanvillers jako rezerwa linii obsaczenia od 
Châtei eż do Saulny.

5) (Po południu o 21/*) do jenerała Voigt-Rhetz: 
Oddziały X korpusu mają aż do godziny 5 pozostać 
w dotychczasowćj pozycyi. Jeśli o 5 umilknie bój zu­
pełnie, wtedy może X korpus powrócić na drugi brzeg 
Mozeli.

Gdy po południu od 21/2 godzinie spostrzeżono 
ruch nieprzyjaciela ku odwrotowi na lewy brzeg Mozeli 
i dla tego zdawało się, że zaniechał dalszego boju, ocie- 
brał jenerał-porucznik Alvensleben rozkaz, aby cofnął V 
brygadę piechoty i artyleryą korpusu o godzinie 4'/2 do 
do Marenge i do St. Ail.

W nocy na 2 września pozostała 25 (heska) dywi­
zya w swéj pozycyi na prawém brzegu Mozeli.

Dnia 2 września powróciła ta dywizya na lewy 
brzeg do Pierrevillers, a skierowana na Amanvillers dy­
wizya piechoty H korpusu do Abouó“.

OBLĘŻENIE STRASSBURGA.
O oblężeniu Strassburga podaje Staatsanzeigar 

następujący dalszy raport datowany z,dnia 26 września:
„Od 12 września uczyniło regularne oblężenie for­

tecy Strassburga szybkie postępy, pomimo silnćj obrony 
ze strony nieprzyjacielskićj.

Po kapitulacyi sedańskićj uwiadomił jenerał dowo­
dzący korpusem oblegającym jenerała Uhrich o położe­
niu wojskowćm i politycznćm Francyi.

Dopiero deputacya genewskiego stowarzyszenia 
międzynarodowego, która się udała do jenerała Werder 
z prośbą, aby jćj wolno było starców, chorych, kobiety 
i dzieci z Strassburga odprowadzić na ziemię szwajcar­
ską, oświeciła mieszkańców miasta co do politycznego 
położenia rzeczy. Pod osłoną delegowanych szwajcar­
skich opuściło około 800 osób miasto.

Dla rozdzielenia sił nieprzyjacielskich i zatrudnie­
nia go na wszystkie strony prowadziło się dalćj ostrze­
liwanie cytadeli i jćj fortów wysuniętych z kehlskich 

; bateryi; zajęto wyspę Sporen za pomocą rzucenia mostu

łyżwowego na wysokości Kehl i położenia innego mo- -, 
stu przez mały Ren przy Ruprechtsau, a front połu- | 
dniowy warowni ostrzeliwała skutecznie badeńska pie- 3 
chota i artylerya polna. Z tego powodu przychodziło j 
codziennie do małych potyczek. Większą wycieczkę nie- f 
przyjacielską na wyspę Sporen, dnia 15 przedsięwzięta, | 
odparła piechota badeńska z pomocą kehlskiéj bateryi > 
oblężniczój.

Ponieważ artylerya obliżnicza przywodziła za ka- ( 
żdym razem do milczenia działa, które nieprzyjaciel i 
ustawiał na wałach frontowych, przeto powiodło się ; 
energicznemu kierowaniu robót, oblężniczyeh przez ofice- j 
rów inżynieryi i niezmordowanéj czynności pionierów j 
tak daleko doprowadzić te roboty, że już 17 września i 
można było zatoczyć armaty na szczyt stoków. Teraz ¡1 
pierwszém zadaniem było wzięcie dwóch lunet (nr. 53 ) 
i 52), leżących przed głównemi wałami. Odkrycie i j 
szczęśliwie wykonane wysadzenie w powietrze bardzo j 
skomplikowanych min nieprzyjacielskich przed lunetą 
53, które zawdzięczamy kapitanowi inżynieryi Ledebour, 
uwolniło nas od prowadzenia zmudnéj prawdopodobnie 
wojny podziemnéj. Dalsze zyskanie na czasie przez to 
dla nas wynikło, że zamiast żmudnego stawiania bate­
ryi wyłomowych użyć mogliśmy z wyżyn stoków strza­
łów pośrednich. Ten rodzaj strzelania dozwala, przy 
wielkićj doniosłości dział pruskich gwintowanych, robić 
wyłomy z bardzo wielkiéj odległości w murach, których 
się wcale widzieć nie potrzebuje. To strzelanie pośre­
dnie dla robienia wyłomu, które przy tém oblężeniu po 
raz pierwszy się praktykowało przeciw nieprzyjacielskim 
fortyfikacyom,’ wykonywało się za pomocą nowego zu­
pełnie rodzaju dział: armat krótkich, gwintowanych, ka­
libru 15 centimetrów, a te wykazały świetnie przy tćj 
pierwszéj próbie skuteczność swą jako działa oblęż- 
nicze.

Gdy z odległości tysiąca kroków zrobiono wyłom 
dostateczny w murze lunety 53, przekopali się inżynie­
rzy ze szczytu stoków za pomocą dwóch rowów oblęż­
niczyeh aż na dół do fosy przed lunetami nr. 53 i 52, 
wysadzili za pomocą dwóch min contre-escarpę 12 stóp 
wysoką przed lunetą 53 w powietrze a następnie usy­
pali groblę na 20 stóp szeroką przez fosę wynoszącą 
60 stóp w szerz a 4—8 stóp w głąb. i

Jeszcze w ciągu usypywania téj grobli rekognosko­
wał dnia 20 września porucznik inżenieryi Frobenius lu­
netę, przekon ł się, że ją nieprzyjaciel opuścił, poczém 
podporucznik Muller z pułku gwardyi fizylierów na czele i 
plutonu z batalionu gwardyi landwery przeprawił się 
przez fosę za pomocą łodzi i osadził wyłom i strzelnicę 
lunety. Pozostawione tu na wałach armaty zagwoździło 
kilku kauonierów. — Po, usypaniu1^ zupelném grobli ob­
sadził lunetę jeszcze dnia 20 września z wieczora kapi­
tan Lodemann z pułku pomorskiego No 34 jedną kom­
panią a kapitan inżenieryi Ledebour z batalionu szlą- 
skiego pionierów No 6 naprawił wyłom za pomocą kom­
panii pionierów.

Teraz kapitan Andràe z I batalionu pionierów wscho- 
dnio-pruskiego przy pomocy jednéj kompanii pionierów 
wystawił most na pływających kłodach do lunety 52, 
która nie ma wprawdzie eskarpy z muru, lecz za to 
otoczona jest fosą na 180 stóp szeroką, a na 4—12 
stóp głęboką; gdy most był skończony, obsadził lunetę 
52 porucznik Denk z pułku pomorskiego fizylierów No 
34 jedną kompanią, a kapitan Ruese z drugiego pomor­
skiego batalionu pionierów wykonał za pomocą kom­
panii pionierów naprawę lunety. Wprawdzie obie 
lunety były opuszczone od francuskiéj załogi z po­
zostawieniem dział, lecz zajęcie ich musiąło się odby- i 
wać pod ciągłym i bardzo silnym ogniem ręcznćj broni i 
i artyleryi nieprzyjacielskićj. W samych lunetach ro- i 
boty inżenierskie dla utrzymania ich potrzebne, zar^z ’ 
po zajęciu ich się rozpoczęły a teraz już są wykoń­
czone i służą za pewną podstawę do dalszych operacyi. 
Artylerzyści czynni przy oblężeniu, (którym przybyły do 
dawniejszych dział na próbę dwa gwintowane moździe­
rze o kalibrze 21 centimetrowym, działające z zadzi­
wiającą skutecznością) poparli inżynierów przy ich ro - ! 
botach usypaniem 16 nowych bateryi.

Artylerya miała dnia 24 września 146 armat gwin- ■ 
towanych i 83 moździerze w ogniu. Siła jćj wzmo­
cnioną została przez dwie bawarskie i dwie wyrtern- 
bergskie kompanie forteczne. Również i inżynierya 
wzmocnioną została przez kompanią pionierską ba­
warską.

Stan zdrowia między armią eblężniczą jest, moim 
ciągłćj, nużącćj służby, dobrym.

Straty uasze od 6 aż do 20 września wynosiły 29 
poległych, 257 w rannych; doliczyć nie można się było 
18. Między poległymi jest: kapitan May z 2 pułku 
gtenadyerów badeńskiego, podporuczrik Darnin z 3 puł­
ku badeńskiego piechoty, kapitan Kirchgessner, inżynier 
badeński, podporucznik Hering z trzeciego skombinowa- 
nego pomorskiego pułku landwery, major Quitzow z kor­
pusu inżynierów. Ranni: Major Berkfeld i podchorąży 
Szczepański z czwartego reńskiego pułku piechoty No 
30, porucznik Ortmann z pomorskiego pułku fizylierów 
No 34, porucznik Seubert i podporucznik Lang i Schil­
ling z 2 badeńskiego pułku grenadyerów, podporucznik 
Sehwendig z gwarayi artyleryi fortecznéj, kapitan Imle 
z artyleryi fortecznéj wyrtembergskiéj, podporucznik Kar- 
nbsch z 3 kompanii pionierów fortecznych V korpusu, 
podporucznik Henzel z 4 skombinowanego pomorskiego 
pułku landwery, sztabowy lekarz dr. Pohl z 3 skombi­
nowanego pomorskiego pułku landwery. Za późniejszy 
czas po 20 września, nie dadzą się jeszcze straty po 
stronie niemieckićj obliczyć, są jednak znaczne. — Aby 
przy dusić w sainém powstaniu uoiganizowanie wojny lu­
dowej, o które się kuszą francuscy republikanie, roze­
słano na wszystkie strony ruchome kolumny.

Zresztą dodać należy, że ta wojna ludowa w Alzacyi 
mało znajduje poparcia. Największa z kolumn ta­
kich pod dowództwem badeńskiego jenerała majora 
Keller, składająca się z 4 batalionów 8 szwa­
dronów i 3 bateryi, pomaszerowała do Colmar i Milhl- 
hauseu, zajęła się rozbrojeniem owéj okolicy i zadała; 
kilku oddziałom pozbieranych franctireurs znaczne 
straty. Po oddaleniu się oddziału jenerała Keller 
z Miihlhausen miały tamże zajść różne weksacye naprze­
ciw Niemcom; przy pierwszéj sposobności położy im 
się tamę.

Małe oddziały franc-tireurs zebrały się w Woge- 
zach. W dniach 21 i 22 września zaatakowała część 
dywizyi gwardyi landwery 300 do 400 franc tireurs 
w Wogezach i odparła ich ze stratą w góry.“

PRUSY.
* Berlin, 2 października. Najjaśniejsza Pani w dniu 

swoich urodzin, dnia 30 września, wyjechała z rana z 
damą dworską hrabiną Schimmelmann do lazaretu ba­
rakowego na polu pod Tempelhof i była tam obecną, 
kiedy pociągiem kolei nadjechali ranni Wyrtemberg- 
czycy i przemówiła do nich, wyrażając boleść nad ich 
stanem i pocieszając ich. O godzinie 10 udała się 
królowa na zamek Babelsberg; przyjmowała tam powin­

szowania swych urodzin, składanych jćj przez królową 
wdowę Elżbietę, członków obecnych tu familii królew- 
skićj, zwiedziła zakłady Babelsbergu i lazarety. Śnia­
danie jedzono na zamku Glienicke u księżnćj Karólowy 
a obiad na zamku Sanssouci u królowćj wdowy. Wie­
czorem powróciła królowa z Poczdamu do Berlina, gdzie 
jeszcze odbyła się recepcya. — Królowa Augusta prze­
słała obudwom kapitanom drugićj niemieckićj ekspedy- 
cyi do bieguna północnego, pp. Koldewey i Hagemann 
cenne dowody uznania ich zasług. Kapitan okrętu 
„Germania,“ p. Koldewey, obdarzony został złotym me­
dalem z popiersiem króla, a kapitan okrętu „Hansa,“ 
p. Hagemann srebrnym pucharem. Obydwa przedmioty 
mają odpowiednie napisy. W dniu urodzin NPani za­
pisywały liczne osoby nazwiska swe w księdze, w kró­
lewskim pałacu wyłożonój. Również liczne odebrała 
królowa telegramy winszujące.

O pobycie Napoleona na zamku Wilhemshóhe pod 
Kassel wyjmujemy z przydłuższćj kore3pondencyi do Ti- 
mesa, co następuje: Jenerała Boyena i hr. Lynar, któ­
rym powierzono czuwanie nad osobą cesarza, odwołano 
napowrót do obozu, ponieważ król z właściwą sobie de­
likatnością uważał za lepsze nie pozostawiać ich na 
Wilhelmshóhe, żeby nie wyglądało, że cesarz jest jeń­
cem. Król proponował także i cesarzowćj i cesarskiemu 
księciu, ażeby zamieszkali aa Wilhelmshóhe, czego je­
dnakowoż nie przyjęto. Nie długo po swojćm przyby­
ciu otrzymał cesarz list księcia Napoleona, adresowany 
do królewskićj głównćj kwatery, w którym tenże wy­
raża życzenie, iżby się chciał widzieć z cesarzem. Ce­
sarz jednakże nie okazał pragnienia przyjęcia swego 
brata stryjecznego. Kiedy się Napoleon dowiedział o 
zajściach w Paryżu, stracił zwykłą mu tajemniczość i 
powiedział: „Jest to największóm nieszczęściem, jakie 
Fraucyą spotkać mogło. Rzeczpospolita 1 Teraz, pano­
wie (zwracając się do jenerała Boyen i hrabiego Lynar) 
mamy tych samych wrogów, Wy i ja.“ Napoleon podał 
tćż jeszcze prośbę do króla, ażeby mu było dozwolo- 
nćm chodzić w rzeczach cywilnych. Król na to miał 
odrzec: „a niechże chodzi, jak mu się podoba.“ 
W podróży do Niemiec miała mianowicie zdumiewać 
Napoleona znaczna jeszcze liczba wojsk niemieckich w 
kraju i warty honorowe które mu wszędzie postawiano. 
Wszędzie -była to landwera. Cesarz wypowiedział swoje 
zdziwienie w tych słowach: „Wyglądają jakby starzy 
żołnierze a są tylko waszą milicyą.“ Z tego jednego 
już się pokazuje, jak cesarz mało się poinformował 
o stósunkach narodu, z którym miał się zetrzeć na 
ostre.
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WŁOCHY.

* Florencya, 29 września. Z pomiędzy wielkićj liczby 
adresów, jakie król i rząd tutejszy odbierają od ciał po­
litycznych i ludzi prywatnych w Daństwie Kościelnćm.

asi
azi

prywatnych w państwie Kościelnćm, 
przytoczymy tu adres, jaki gmina starozakonna w Rzy­
mie wystosowała do króla. Adres brzmi jak następuje:

„Najjaśniejszy Panie! Teraz, gdzie waleczne wojsko 
narodowe oddało znów Rzym sobie i wolności, a Rzym 
w połączeniu z Włochami święci ten szczęsny wypadek, 
czują tutejsi Izraelici potrzebę złożenia u stóp Waszćj 
królewskićj Mości uczucia nieskończonćj wdzięczności, 
jako Włosi, jako Rzymianie i jako Izraelici.

Jako Włosi cieszymy się, ze wkrótce świetny ple­
biscyt uwieńczy narodowe pragnienia, a królestwo z Rzy­
mem otrzyma swą nietykalność i coraz w.ększą trwa­
łość.

Jako Rzymianie radujemy się, widząc, z jak niewymo­
wną miłością oswobodzone nasze miasto rodzinne spie­
szy w objęcia miast braterskich i do korzystania z swobód 
konstytucyjnych.

Jako Izraelici, żyjąc dotychczas na bolesném sta­
nowisku wyjątków ćm, wstępujemy z radością w wspólne 
prawa i witamy z upojeniem dzień, gdzie prawa te, 
ogólne prawa ludzkości, tryumfować będą i w tém 
mieście.

Po raz ostatni przypominamy sobie teraz miano 
Izraelici, w chwili, gdzie z stanu interdyktu przechodzi­
my do świętego rządu obywatelskiéj równości. Teraz 
pod opieką konstytucyjnego Twego berła nie będziemy 
sobie po za świątynią przypominali nic innego, nie bę­
dziemy niczém inném jak Włochami i Rzymianami. 
Najjaśniejszy Panie! Ciężkie i głębokie są rany, jakie 
nam zadano w przeszłości we względzie ekonomicznym, 
moralnym i intelektualnym. Katoliccy nasi współoby­
watele wiedzą to i poznają, że to nie naszą jest v.iną 
i z małemi wyjątkami towarzyszyli nam z swemi sym- 
patyami, protestując żywo choć nadaremnie przeciw te- 

' mu, jak z nami postępowano. Odtąd zapewne popierać 
będą nasze usiłowania, by zagoić te rany a wspólnéj 

i ojczyźnie składać haracz należnych usług i pożytecz- 
’ nych ofiar.

Przyjm Wa-za królewska Mość gorące życzenia, ja- 
j kie przynosimy Tobie, dostojnemu Twemu domowi i na- 
■ szćj włoskiój ojczyźnie.

Rzym, 25 września 1870.
Izraelici Rzymu.“

Naczelny dowódzca armii papiezkiéj, jenerał Kanz- 
' ler wydał przy rozpuszczeniu wojska papiezkiego nastę- 
! pujący rozkaz dzienny:

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze 1
Nadeszła chwila, gdzie się rozłączyć i służbę Jego 

Świątobliwości opuścić musimy, którą kochaliśmy nade- 
; wszystko.

Rzym upadł, lecz dzięki waszéj waleczności, waszćj 
wierności, waszéj zgodzie, upadł z honorem.

Niektórzy może uskarżać się będą na to, że obrony 
nie prowadzono daléj, lecz list Jego Świątobliwości, któ­
ry późnićj może będzie ogłoszony, wyjaśni wam wszy­
stko.

Świadectwo dostojnéj Głowy Kościoła będzie pocie­
chą dla wszystkich i najpiękniejszą nagrodą, jaką w 0- 
becnych stósunkach otrzymać mogliśmy.

Muszę nareszcie oznajmić, że po rozwiązaniu w sku­
tek nieodzownych wypadków armii papiezkiéj Jego Świą­
tobliwość raczył wszystkich uwolnić od przysięgi na 
wierność.

Bądźcie zdrowi, kochani towarzysze broni, przypo­
minajcie sobie waszego dowódzcę, który wam zachowa 
zawsze niewygasłe wdzięczne wspomnienie.

Jenerał i minister Kanzler.“
Rozkazowi temu dziennemu nie można odmówić 

pewnéj godności i umiarkowania a pod tym względem 
różni się od podobnych pism dawniejszych.

Dziennik Armonía ogłasza następujące pismo Ojca 
św., wystósowane do jenerała Kanzlera dnia 19 b. ffi.) 
które ma wysokie historyczne znaczenie:

„Panie jenerale! W chwili, kiedy się spełnia wiel­
kie świętokradztwo i dokonywa największa niesprawie­
dliwość, w którćj wojsko katolickiego króla bez ża­
dnego wyzwania, bo nawet bez cienia jakiegokolwiek 
pozoru i powodu otacza stolicę katolickiego świata, trzy- 
mając ją w oblężeniu, czuję potrzebę podziękować lo­
bie, panie jenerale, jako tćż całemu naszemu wojsku 
za szlachetnie zajęte stanowisko, za okazane przywiąza­
nie do Stolicy świętćj i za postanowienie poświęcenia
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3
ję całkióm w jć.j obronie. Oby te słowa uroczystym 
ustały dokumentem, składającym świadectwo o karno- ( 
ui, lojalności i męstwie wojsk, będących w służbie Sto- 1 
cy świętćj. Co się tyczy trwania obrony obowiązany ’ 
¡stem rozporządzić, że ta tylko i jedynie w proteście j 
■tnieć powinna, protest zaś ma gwałt i jedynie tylko ; 
sęałt skonstatować. Skoro więc tylko działa wyłomy ; 
ybiją, rozpocząć się winny negocyacye poddania ty- ) 
;!!ące się. i

„W chwili, w którćj cała Europa opłakuje liczne i 
rzędzie ofiary, padające w skutek wojny między dwo- ' 
na wielkiemi narodami, ani teraz, ani nigdy, nikt nie 
»gdzie mógł powiedzieć, że Zastępca Jezusa Chrystusa, | 
łiociaż w niesłuszny sposób napadnięty, dał swe ze- i 
golenie na wielki wylew krwi. Nasza sprawa jest Bo- ; 
8) w Bogu pokładamy całe zaufanie.

„Całćm sercem błogosławię Cię, panie jenerale, i wszy­
cie nasze wojska.“

1 Telegramy.
Berlin, 1 października. Urzędowe wiadomości wo- i 

enne.
Ferrières, 30 września. Dziś rano znaczniejsze ma- 

y francuskich wojsk liniowych wyruszyły z Paryża 
rzeciw 6 korpusowi, równocześnie przednie straże 5 
orpuSu zaczepione zostały przez trzy bataliony, pod­
paś gdy jedna brygada demonstrowała przeciw 11 kor­
pusowi. Po walce tylko dwie godziny trwającój, w 
;tórój nieprzyjaciel znaczne poniósł straty, a rezerwy 
irnskie wcale nie zostały wciągnione do walki, cofnęli 
ig przeciwnicy w największym pospiechu pod osłonę 
jrtów. Straty pruskie niewiadome, ale nie wielkie;
( 11 korpusie tylko 8 szeregowców. Perę set jeńców 
lostało się w ręce pruskie. Podbielski.

Wersal, 30 września. Dzisiaj w dzień urodzin kró- 
owéj (Augusty) 6 korpus z wielkiém męztwem odparł 
pwietnie wycieczkę, którą przedsięwzięła większa część 
;orpusu Vinoy ku południowi i zabrał przeszło 200 
eńców. Królewicz (pruski) podczas całćj potyczki zabrał 
becnym. Piąty korpus, ku zachodowi południowemu 
małemi stratami także odparł nieprzyjacielską wy- 

ieczkę. Kąrnatz.
Frankfurt n. ffl., 1 października. Na cześć urodzin 

iajjaśniejszćj Pani wielki wczoraj dała obiad księżna 
sstępczyni tronu w Homburgu, na który przybyć roz- 
jzano prezydentowi rejencyjnemu z Wiesbadenu, hra- 
iemu Eulenburgowi, tutejszemu komendantowi miasta, 
rezesowi policyi Madai, hrabiemu Solms, pierwszemu 
drugiemu burmistrzowi. Po obiedzie wręczyła księżna 
astępczyni tronu talarów tysiąc prezesowi policyi, panu 
ladai dla miasta Strassburga, które oddane być mają 
amitetowi frankfurtskiemu.

Norymberga, 1 października. Tutejszy magistrat 
sekazał wczoraj wszystkiemi głosami przeciwko 2 na 
>dowemu stowarzyszeniu inwalidów pod nazwą Victo- 
a 35,000 florenów.

Stuttgart, 1 października. Minister Suckow, który 
»wrócił z głównćj kwatery, przywiózł własnoręczne

■ ismo króla pruskiego.
Petersburg, 2 października. Gołos donosi, że bud- 

it za rok 1871 przedłożony radzie stanu zamyka się
■ ¡z deficytu. Zamiary pobojowe Rosyi ze wszystkiego
• ig objawiają.
I Tours, 30 września. (Nie wprost. Powtórzone). De- 

ret z dnia 30 września zaznacza, że następujące osoby
■ ilcźą do gwardyi ruchoméj: 1) Wszyscy ochotnicy;
1 ) wszyscy mężczyźni od 21 do 40 lat wieku. Organi- 
, icyą gwardyi ruchoméj powierza się prefektom. Wszy- 
i :y mężczyźni, zobowiązani służyć wojskowo, od 25 do

5 lat pozostaną tak długo w szeregach gwardyi rucho- 
1 iéj, dopóki ich minister wojny nie będzie reklamował.
■ ¡astępnie upoważniono prefektów do odebrania osiadłej 
: wardyi narodowśj broni i uzbrojenia w nią gwardyi 
’ îchoméj, prócz tego wolno im rekwirować strzelby do
■ olowania i inną broń. Inny dekret stawia wolnych 
. Irzelców (franctireurs) pod dyspozycyą ministra wojny 
s rozporządza, że przepisy karne, obowięzujące gwardye 
, »chôme, mają być zastósowane i do oddziałów wolnych
• Irzelców.—Constitutionnel i Français zapewniają,
1 e wybory do konstytuanty odbędą się w dniu 16 paździer-
• ika. — W Lyonie przywrócony jest zupełny spokój. —
■ Urzędników telegraficznych uwolniono tak od służby 
; armii jak i w gwardyi ruchoméj.
i Tours, 30 września. (Drogą pośrednią). Z Char-
- res donoszą pod dniem 30 września: Komunikacya 

łasza z Epernon i Maintenon zerwaną jest. — Dreux,
• ¡0 września. Człowiek balonem przybył tu z depesza-
• )i; jutro będzie w Tours.

Tours, 1 października. (Drogą pośrednią). Podług 
iadomości paryskich z dnia 26 września ustanowiono 

r Vincennes i St. Denjs sądy wojenne, które wyroko-
■ łać mają sumarycznie w sprawąch napadów na obcą
■ 'łasność i napadów na traktach publicznych. — Aka- 

emia nauk odbywa dziś posiedzenie, ażeby uchwalić 
dres dziękczynny dla Juliusza Favre’s.

' Tours, 1 października. (Nie wprost.) Wiadomo-
• ci tu z Paryża nadeszłe z dnia 27 września donoszą: 

minister rólnictwa rozporządza pod dniem 26 września,
j e od dnia 28 września mieszkańcy Paryża rozporzą- 

zać mogą codziennie mięsem z 500 wołów i 4000
1 kopów. Mięso to ma być sprzedawane na rachunek
• (aństwa przez rzeźników; nazwiska ich przybite są
• t gmachu, przez mera zamieszkiwanym, taksa jest anor- 

aowana. — Komendant cytadeli Issy, zawezwany w dniu
■ ¡6 września do kapitulacyi, odpowiedział, że dopóki on
- !yć będzie, cytadeli nie odda. — Administracya; poczty 

est upoważnioną do wysyłania listów drogą powietrzną
■ irzeznaczonych do Francyi, Algieryi i zagranicznych
■ ¡rajów; waga listu nie powinna przenosić 4 gramów; 
t lortoryum zaś listj oznaczone jest na dwadzieścia cen-

ymów.
- [ O nieprzyjacielskich operacyach wojennych donoszą: 
i Nieprzyjaciel, jak się zdaje, nie obrał sobie jeszcze

junktu zaczepnego i usadowił się dotąd w takiém od­
cieniu, że go działami dosięgnąć nie można; obsadził

5 tn również wzgórza, które w znacznéj odległości od 
1 hiasta się znajdują. Armaty cytadel strzelają do każ­

dego nieprzyjacielskiego konwoju, tudzież do każdego
1 ilniejszego rekonesansu, jaki się odbywa w przestrzeni,
, Jtórą armatą sięgnąć można i to zawsze z „dobrym 

jezultatem.“ Nieprzyjaciel, jak się zdaje, robi przygo-
- owania do utworzenia obozu oszańcowanego pod Wersa-
- ąro, żeby mógł przebyć zimę pod Paryżem. Za kilka
- Ci znajdować się będzie w Paryżu 250 batalionów 
ł ¡zbrojonych gwardyi narodowéj, batalion po 1500 żoł-

• Wydano drugie ogłoszenie papierów, znalezionych 
n f łuileryach. Pomiędzy niemi znajduje się i depesza
- esarzowy do cesarza, z którćj się pokazuje, że cesarza 
» zamiarem powrócić do Paryża po pierwszych dwóch

klęskach. Pisma te zawierają następnie objaśnienia < 
o najnowszéj podróży Rouher’a do głównćj cesarskiéj i 
kwatery.

Korespondencye z Paryża donoszą daléj, że pan j 
Bernier na podstawie kompromitujących papierów, od- j 
noszących się do śledztwa nad ostatnim zamachem, are- < 
sztowany został; wydano również rozkaz aresztowania ; 
pp. Grandperretet’a i Conneau. j

Journal Officiel z dnia 28 września zamieszcza j 
dekret, ogłaszający że dla gwardyi narodowéj ustano­
wiono taki sam sąd wojenny dla gwardyi ruchoméj, 
jaki istnieje dla wojsk liniowych. — Tenże dziennik 
urzędowy z dnia 29 donosi, że procenty od bonów pań­
stwowych podniesiono na 5, 5’|2 i 6 ptc. od sta. — 
Jenerał Trochu wydał proklamacyą, w którćj gani nie­
porządki i zaszłe nadwerężenia nietykalności mieszkania; 
podobny rozkaz dzienny wydał i jenerał Tamisier do 
gwardyi narodowéj.

Tours, 2 października. (Drogą pośrednią.) Dekret 
zwołuje wyborców do konstytuanty na 16 bm. i powta­
rza rozporządzenia dawniéj już wydane co do wyborów. 
— Część rządu tu zasiadająca dodaje do dekretu pro­
klamacyą następnjąeój treści: Wybory, naznaczone z razu 
na 16 b. m., ustanowiono potém na 2 b. m. dla uła­
twienia rokowań o zawieszenie broni; warunki posta­
wione przez Bismarcka były tego rodzaju, że ich przy­
jąć nie było można i dla tego przedstawiła się konie­
czność zajęcia się wyłącznie obroną, a wybory znów od­
roczono na późnićj; dziś jednak nasuwa się żądanie, aby 
orzekło ogólne prawo głosowania i aby konstytuanta się 
zebrała przed chwilą już nie daleką, gdzie rząd repu­
blikański, powołany ku temr przez wypadki i przez 
dzielność Paryźan, weźmie w swe ręce dzieło obrony. 
Niechaj zgromadzenie ustawodawcze przeleje na wojska, 
przeznaczone do obrony Paryża, ducha patryotycznego 
i poczucie honoru, którym będzie samo ożywione. Wy­
bory będą zupełnie niezależne. — W dalszym przebiegu 
zaleca proklamacya utrzymanie porządku i spokoju, jak 
to odpowiada powadze położenia.

Mundolsheim, 30 września (urzędowe wojskowe do- \ 
niesienie). Dziś wkroczenie do Strassburga a potém u- 
roczyste nabożeństwo w kościele św. Tomasza. Przeszło 
500 oficerów francuskich podpisało przyrzeczenia na 
słowo, 50—100 oddało się w niewolę. Liczba jeńców 
jeszcze nie ustanowiona, ponieważ jeszcze ciągle ich 
przyprowadzają. Zdobycz wojenna w Strassburgu bar­
dzo znaczna, doliczono się dotychczas 1070 armat; wy- 
pośrodkowano dotychczas 2 miliony franków własności 
rządowćj w banku, 8 milionów jeszcze niepewnych. Amu- 
nicyi i zapasów sukna wielka ilość.

Z polecenia 
(podp.) v. Leszczyński.

Rheims, 30 września (urzędowy). Bataliony land- 
wery Landsberg, Frankfurt, Woldenberg z XIII korpusu 
armii odparły dnia 28 września kilkakrotne wycieczki 
załogi z Soissons. Załoga wyprosiła sobie rozejm dla 
pozbierania poległych i rannych. Straty po naszéj stro­
nie nieznaczne.

Rheims, 1 października. Zamianowani przez W. 
księcia Meklemburgsko-Schweryńskiego cywilni komisa­
rze na obszar gubernii jeneralnéj Rheims, książę Karól 
Hohenlohe i hrabia Tauffkirchen objęli swe posady. Za­
miarem jest również i tu wydawać Publicznego Donosi­
ciela dla jeneralnéj gubernii.

Rzym, 30 września. Junta prowizoryczna ustano­
wiła plebiscyt na dzień 2 października. Formuła gło­
sowania brzmi, jak następuje: Żądamy połączenia się 
z królestwem wloskiém pod rządem monarchiczno-kon- 
stytucyjnym króla Wiktora Emanuela i jego następców. 
Odnośna proklamacya powiada następnie: Pozostawmy 
rządowi włoskiemu troskę o zabezpieczenie niezależno­
ści i duchownéj powagi Papieża. Deputacya rzym­
skich obywateli zawiezie swego czasu rezultat plebiscytu 
królowi.

Rzym, 2 października,przed południem. Głosowanie 
względem należenia do monarchii włoskićj odbywa się 
dotąd z największą spokojnością, a mieszkańcy przycho­
dzą wielkiemi tłumami do urn wyborczych. Władze 
włoskie zajęły dla siebie pałac na Kwirynale; domy­
ślają się, że król założy tamże swoją rezydencyą. 
W dzielnicy leonińskićj nie wystawiono wcale urn. 
Prezydent junty dał obywatelom, którzy się o to uska­
rżali, radę, aby się z głosami swemi udali do najbliżćj 
dla nich położonych miejsc wyboru. Gazeta Roma 
utrzymuje, że Papież zakazał brania udziału w plebi­
scycie, nawet chociażby dla oddania kartki z wyrazem 
„nie.“

Florencja, 1 października. Podług wiadomości, za­
wartych w dzisiejszéj Opinio ne, Papież bynajmniéj nie 
myśli opuścić Włoch. Rzymskie dzienniki donoszą, że 
wojska włoskie na wezwanie Papieża obsadziły zamek 
św. Anioła. Rzym jest spokojnym.

Bruksela, 1 października, wieczorem. Podług do­
niesienia Journal de Bruxelles dano urlop milieyom 
z lat 1863, 64 i 65 z piechoty i pieszćj artyleryi, rów­
nież wszystkim żonatym między niemi. Prócz tego ma­
ją być od 1 bm. armia obserwacyjna i armia antwerp- 
ska równie jak sztab jeneralny rozwiązane.

Bruksela, 2 października przed południem. Podług 
doniesień z Tours z dnia 29 z. m. wybuchł tamże bunt 
między franestireurs wskutek braku żywności i za­
legającego żołdu. Francs tireurs grozili rabunkiem mia­
sta i strzelali do swych oficerów, gdy ci z użyciem broni 
starali się przyprowadzić ich do porządku, tak że przy­
szło do formalnéj bitwy między oficerami a szeregow­
cami. W końcu musiano zezwolić na wyjście z miasta 
franestireurów, którzy się skierowali na Orleans.

Bruksela, 2 października. Od wczoraj rozwiązane 
zostały obie armie obserwacyjne i ich sztab jeneralny 
a weszły znów w życie istniejące w czasie pokoju ko­
mendy terytoryalne.

Londyn,’30 września. Lord Granville ogłasza nowe de­
pesze, odnoszące się do wojny. Obejmują one czas od 
17 lipca do 11 sierpnia i zawierają 121 dokumen­
tów korespondencyjnych, po większćj części przestarza­
łych i już znanych.

Londyn, 1 października. W dochodach państwa 
w kwartale zeszłym wykazało się zniżenie przy cłach 
o 505,000 funtów szterlingów, przy dochodach od do­
chodu osobistego 680,000 funtów szterlingów i przy in­
nych podatkach niedobór 225,000 funtów szterlingów. 
Natomiast zwyższył się dochód z akcyz o 233,000 fun­
tów szterlingów.

Londyn, 1 października. W dobrze poinformowa­
nych kołach zapewniają, że na wczoraj odbytéj radzie 
ministrów postanowiono zachować i nadal politykę wy- 
czekującćj neutralności.

Londyn, 2 października. Podług wiadomości z Lyon 
z dnia 1 października panuje tam jeszcze ciągle wielkie 
wzburzenie i ucieranie się stronnictw.

Ostatnie telegramy.
Florencya, 2 października, wieczorem. Li- . 

czne depesze z Rzymu konstatują wielki udział 
ludności przy plebiscycie. Entuzyazm znaczny; 
osoby, które oddały wotum swoje, przebiegają mia- 
sto, wołając: „Niech żyją Włochy! Niech żyje 
król!“ Depesze z innych rzymskich miast kon- | 
statują tenże entuzyazm i udział. Słychać, że de- < 
putacya z rezultatem plebiscytu w czwartek tu ; 
przybędzie.

Ferrières, 2 października. Sprawozdanie, i 
jakie korespondent Time sa zdał z rozmowy króla j 
Wilhelma z cesarzem Napoleonem, polega zgoła na i 
wymysłach.

Wiedeń, 3 października. Montagsrev’ue 
donosi na podstawie starannych informacyi, że wia­
domości o stanowczym zwrocie polityki rosyjskiéj 
i o rosyjskich zbrojeniach żadnój nie mają pod­
stawy; wieści te wszystkie polegają na rzeko- 
mém, dotąd niesprawdzoném orzeczeniu jenerała 
Ignatiewa w Carogrodzie. Rosyjskie zbrojenia re­
dukują się na zwykłe powołanie rekrutów i nie są j 
wcale zatrważające. Montagsrevue konstatuje | 
w końcu, że stósunki pomiędzy gabinetami wie­
deńskim i petersburgskim nie zostawiają nic do | 
życzenia. j

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-8 kl. rano o god, 11 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 66.
Pociąg mięsz. 2-4kl. - - 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-4 kl. wieos. - 10 m. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

* 9 października. Wczoraj pochowano znów
z honorami wojakowemi dwóch francuskich Jeńców, zmarłych 
w tutejszym lazarecie.

— * Eskortujący Jeńców francuskich żołnierze i polieya 
otrzymali, jak się zdaje, rozkaz nie dozwalać, by tym nieszczę­
śliwym publiczność cośkolwiek dawała. Już przed kilku dniami 
skolbowali żołnierze pomocnika w handlu p. Leitgebra przy W. 
Garbarach za to, że rozdawał papierosy jeńcom. Wczoraj ode­
pchnął polieyant żonę polskiego rzemieślnika, która z za par­
kanu, z podwórza kamienicy p. Konieckiego przy W. Garbarach 
rzuciła kilka bułek powracającym z kościoła pobernardyńskiego 
Francuzom.

— * Odbieramy z Zurychu pismo następujące:
„Eomlsya Pomocy NankowóJ w Zuryohu

założona w 1864 roku.
Zarząd Pomocy Naukowej dla uczącój się młodzieży pol­

skiój w Szwajearyi czuje się w obowiązku na nowo się odezwać 
do patryotyzmu polskiego. Potrzeby bowiem wzrastają w miarę 
zmniejszania się funduszów, tak dalece, że gdyby nie obca po­
moc, jużby prawdopodobnie zawieszoną została opłata miesięczna 
subsydyów, przerwane studya, i uczniowie pogrążeni w nędzy. 
Dotąd wydatek stały miesięczny wynosi 250 franków, nie licząc 
pomocy jednorazowej i innych opłat. Jeżeli się fundusze rychło 
nie znajdą, nowi kandydaci do subsydyów nie będą mogli być 
przyjęci na rok przyszły szkólny.

Liczba uczniów szkoły politechnicznśj przybyłych z ró­
żnych dzielnic l olski ciągle wzrasta; było ich w tym roku prze­
szło 50, a na rok przyszły będą jeszcze liczniejsi. Ta młodzież 
pracowita, wyłącznie naukom oddana, godną jest największej 
opieki; składa się po większój części z posiadających niedostate­
czne środki utrzymania się; potrzebują pomocy, aby się swobo­
dnie poświęcić zawodowi naukowemu.

Przez cały rok bieżący nie otrzymaliśmy z Polski 1000 
franków i najmniejszego udziału Wielkopolski. Zarząd Pomocy 
Naukowej, dbały o los młodzieży polskiój kształcącej się za gra­
nicą, i o byt instytucyi, która przez lat siedm istnienia oddała 
jćj wielkie przysługi, ma prawo się spodziewać, że Polacy we 
własnym kraju popierać ją będą gorliwie, że się przyłożą do wy­
kształcenia specyalnego tak niezbędnego dla każuego narodu 
dbałego o swoję pomyślność.

Zurych, dnia 29 września 18I0roku.
(podp.) Hr. Władysław Plater.

Profesor Landolt, 
dyrektor szkoły politechnicznśj.“

— * (z) Teatr polski w Poznaniu. Wczorajsze przedstawie­
nie Wujaszka całego świata, napełniło ciekawymi widzami, 
do połowy obszerną salę teatru lutowego. I rzeczywiście, gra 
artystów zasługiwała na tak szeroki współudział publiczności. 
Jakkolwiek Wujaszek całego świata jest sztuką jak świat starą, 
mimo to, niepozbawioną barwy i ciekawości. Wśród treści, obra­
cającej się koło roztargnionego charakteru pąna Szczęsnego, 
często wystrzeli myśl zacna i zdanie trzeźwe. Jedynie tłóma- 
czowi zarzucilibyśmy kilka usterków językowych, nie składamy 
przecież winy za nie na grających. Owszem widzieliśmy w ich 
grze pracę rozwijającą się w oczach naszych, i ową zdolność 
przenoszenia typów oryginalnych na scenę, tak niezbędną dla 
aktora. Już to w podchwytywaniu charakterów, góruje nad in- 
nemi pan Zboiński, z powrotu którego na scenę poznańską 
szczerze się cieszymy; w grze jego znać rozległe studya, zasta­
nowienie i logikę. Pan Zboiński umie się konsekwentnie utrzy­
mać, od początku do końca w raz obranym charakterze, co 
znowu, rzadziój (mimo widocznych wysiłków) zdarza się p. Ko­
narskiemu. Obaj ci artyści wszakże pod względem pracy stoją 
na równi. Artyści ci grali dwie główne role: pierwszy tytułową 
pana Szczęsnego, owego nieszczęsnego wujaszka, a p. Konarski 
rolę Akczyca; im przeto pierwszym należała się wzmianka. 
Przechodzimy teraz do roli Józia, wielkiego figlarza i psotnika, 
którego z całą werwą i zuehowatością, przy grzmiących okla­
skach, odegrała pani Doroszyńska. Artystka to wielkich 
zdolności i wielkiej pracy: od starych, charakterystycznych a tak 
nie miłych dla młodój i powabnej twarzyczki ról matek, ciotek 
i t. p. o tek aż do naiwnych dziewczątek i śpiewnych „Gret- 
chen“ — pani Doroszyńska gra wszystko i gra jeśli nie zawsze 
(co trudno) dobrze, to nigdy z lekceważeniem. Panna Joanna 
Górecka, wdzięcznie oddała rolę sympatycznej Matyldy, a sio­
stra jśj panna Mary a rólkę Aliny. Publiczność ządowolniona, 
a co najważniejsza ubawiona, opuściła teatr, przywoławszy pier- 
wój kilkakrotnie wszystkich grających, i nagrodziwszy ich rzęsi­
stym oklaskiem, któremu chętnie tu wtórzymy.

— * Kalendarz. Jutro, we wtóre a dnia 4 października, 
Franciszka Seraficznego męcz., w kalendarzu słowiańskim Bra­
tysława błog. Wschód słońca o godzinie 6 minut 5, zachód 
o godzinie 5 minut 31.

Dnia 4 października 1509 roku bitwa z Wołochami na 
Pokuciu. — 1576 sejm w Toruniu. — 1582 sejm w Warsza­
wie. — 1705 koronacya Stanisława Leszczyńskiego. — 1831 woj­
ska polskie wchodzą w kordon pruski.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 1 października. W tym tygodniu piękna jesienna 

pogoda. Wiatr północny.
W Anglii targi zbożowe w przeciągu tygodnia żadnój nie 

uległy zmianie i ta sama stagnacja w handlu co zeszłój soboty. 
Na wszystkich placach angielskich transakcje zbożowe ograni­
czały się na tak małej ilości, że można przyjąć, że pszenice, uie 
tylko krajowa ale i zagraniczna całkióm były zaniedbane. Dzi­
wnym jest przy tym spokoju w handlu ogrom dowozów, gdyż 
oprócz wielkiego exportu z Czarnego morza, przybywa wkrótce 
321 okrętów amerykańskich do portów angielskich; teraz oży­
wienie handlu zależy od spekulantów, kiedy ci ze stanowiska 
biernego przejdą do czynnego.

W Francyi niepomyślny tamtejszy stan rzeczy nie po­
zwala się handlowi rozwinąć.

Pomimo urzędownie zniesionego blokowania naszego portu 
w końcu przeszłego tygodnia, plac nasz pod wpływem niepomyśl­
nych depesz angielskich bynajmniój się nie ożywił i ceny pozo­
stały zeszłotygodniowe. Żyto bez zmiany. Rzepik mniój żądany 
i po niższych cenaeh.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 1350 czyli ceutn. 
27,000, żyta ton 400 czyli centn. 8600.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:

za szefel beri.
mg- Ł®L UÍ. Sg* UL «g- tal. ag. tal. ag.

Pszen. star, wysoko-pstrój 127—131 65 70 — 2 23- 2 29
„ „ jasno-pstrój 124—128 64 15 68 — 2 22— 2 27
„ „ ordynaryjuój 123—126 60 — 61 — 2 16— 2 18
„ śwież, wysoko-pstrój 130—134 67 — 68 — 2 25 — 2 27
„ „ jasao-pstrćj 124—127 63 — 67 — 2 20 — 2 25

Żyta świeżego 118—125 43 — 46 — 1 23— 1 •z6
„ starego 119—121 42 — 42 10 1 21— 1 22

Jęczmienia 102—111 39 — 45 — 1 12 — 1 19
Grochu 38 15 41 20 1 22— 1 26
Rzepiku 103 — 107 — 3 21— 3 25

Aleksander Makowski i Sp.

- * Mąka. Berlin, 1 października. Makapszenna nr. O 
5'/,--5, nr. 0 i 1 5—4% tal., rżana nr. 0 3%—'/, tal., nr. 
0 i 1 S>/a—Va tal. płac.

Poznań, 1 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/, 
—5% tal., mąka rżana nr. O i 1 3%—4 taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

Plan jazdy
przybywających do >*««m«m<« pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. 11 Odchodzi.

Pociąg mięszany 2-4 kL I Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4
Pociąg OBOb. 1-4 kl rano o god. 4 m. 64. Pociąg mięsz. 2-4kl. - - 8 m. 14
Pociąg mięsz.2-4 kL - - 7 m. 31. II Pociąg osob. 1-8kl. wpół. - 12 m. 4
Pociąg osob. 1-3 kl. - - lim. 66. I Pociąg osob. 1-8 kl. po poł* - 4 m. 4
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - Sm. 64. || Pociąg mięsa. 2-4 kl. po poh - 6 m. 64

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Odchodzi.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 14. 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14.
Pociąg osob. 2-3 kl. po poł. - 6m. 6. 
Pociąg mięsz 2-4 kl. - - 7 m. 34*
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. 1-1 m. 33

Holéj marcliljgko-poznstńska.

Przybywa. 11 Odchodzi.
Pociąg mięsz* rano o godz. 7 m. 49* Pociąg mięsz. rano o godz. 8 m. 44.
Pociąg osob. po połud. - 3 m. - Pociąg osob. przed poł. - lim. 29.
Pociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14. || Pociąg mięsz. po poł. - 3 m. 2.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 3 października.

BAZAR. Hr. Bniński ze Samostrzela, Przywnicki z Kalisza, 
hr. Czapski ze Słupcy, hr. Żółtowski z żoną z Czacza, Stable- 
wski z familią z Wilkowa, Swinarska i hr. Żółtowska z Jarognie- 
wic i hr. Żółtowska z Nekli.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Gutowska z Russocina, Szy­
mański z Bielaw, Kierski z Poborki, Zielonacka z Chwali- 
bogowa.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Potulicki z W. Jezior, Skórzewski 
z synem z Rososzycy Sczaniecki z żoną z Międzychoda, Bulkak 
z Król. Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Wróblewski i Paprzycki z Wrześni, Skrzy­
dlewski ze Sulencina, Chrzanowski z Chrzanowa, Budziszewski 
Z idat acłlO WR

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dr. Zelasko i dr. Karcze­
wski z Kowanówka, Stablewski ze Szlachcina, pani Treskow 
z Wier żonki.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchowski z Wąbrzeźna, 
Urbanowski z Turostowa, Michalska ze Szczytnik, Tadrzyńska 
ze Śremu, Raczyńska z Pokrzywnicy, Sznlczewski z Donabo- 
rza, Loga z Poznania.

Wiadomości giełdowe, 
(niełda poasnańsł*», 3 października.

Giełda walorów bez obrotu.
Żvto: wypow. 150 węcpli; na jesień 44%—43’/,—43%, 

paźdz. 44%—43'/,—43%, paźdz.-listop. 44*/,—43’/,—43%, list.- 
grudzień 44%, grudzień 1870, stycz. 1871 —, na wiosnę 46’/,— 
46% tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 30,000 kwart, na paźdz. 
14'/,—14%, listop. 14%—14%,, grud. 14%4, stycz. 1871 —, luty 
1871 —, marz. —, kw.-maj w związku 14%—14%, (bez beczki) 
14’/, taL płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 
Dnia 3 października.

Pszenicy pięanej, szefel po 84 fnt.
- średniej « d

f pośled. • d »

Żyta ciężkiego « 80 d

• średniego • d d

• pośledn. » d M

Jęczmienia wielk. 0 74 d

« drohn. f d d

Owsa « 50 »

Grochu do gotow. « 90 d

m na paszę • d d

Rzepin zimowego 74 d

Rzepiku zimowego g d d

Rzepiu latowego 0 d d

Rzepiku latowego • d d

Tatarki « 70 d

Perek nowych d 100 d

Wyki * 90 d

Łubin, żółty d 90 d

• niebieski d « d

Koniczyny czerw, cent. po 100 funt.
Koniczyny białój d d

Ce mu.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia. Najniższa.
tal S(rr. fh. taL egr. fn

3 — — 2 27 6 2 25 _
2 21 3 2 20 — 2 18 9
2 17 6 2 15 — 2 5
1 27 6 1 27 1 26 _
1 24 — 1 23 6 1 23 —

— — — —- I— — — —
1 21 3 1 20 — 1 18 9

- 28 — — 27 — — 26 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— —

13 12 11 =

_ _ _ __ ■ =

Olełda berlińska, 1 października.

sobienie było słabe, brakło zupełnie we wzlędzie akcyi kolejo. 
wych ochoty do robienia interesów.

Walory pruskie: Dóbr, poźyczk. pstwa (4%%) 98'/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98'/, płac. Obi. pstwa (4’/,) 79% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 120 płac.

Ust. lastaw.; Zachod-prusk. (3'/,%) 71’/, płac, dto (4%) 
77% płac, dto (4%%) 85% płac. Pozn. nowe v* ‘»/„l 82’/, płac. 
Listy ront Pozn. (4%) 83% płac. Prusk. (4%; 85 płac.

Walory ■agranloane: Austr. metal. (5%) — płac. pOż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69 żądano. 
Losy kredyt z r. 1858 87% płac. Losy z r. 1860 i5%j 74% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 61% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%l 
110% płac. Rosyjsk.-polsk.-obłig. skarb. (4%) 67’h płacono. 
Polską certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 99 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%, 67 
płc. Listy likw. 55’/, płac. Włoska poż. (5%) 53% płacono. Ru­
muńska) poż. (8%) 89'/, płac. Rumuńskie oblig. kolej, l?'/,0/^ 
63 płac. Turecka poż. 41’/, płacono. Amer. poż. (6%) 
95% płacono. Akoye kolei kolaż. KoL mind. 133 płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 97’/,— '/, płacono. Austryackie Francusk. 
208—7—'/,—7 płacono. Warsz.-wied. 58 płacono. Sanki Itd. 
Austryackie kredyt, mob. 138’/,—9 płacono. Pozn. prow. 
102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 113 żąd. Certyf. hip. 
Hubnera (4'/,%) — płac. Hansem. (4%%) 91’/, płac. Henkel 
(<*/» %) — żąd. Meining. (4>/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 yap. plon. Frdr. pruskie 113% płac. ldr.



1
111% płc., rewersy 6. 24 piać., nap. 5. 12% plac., pófimper. 5. 
16% plac., doił. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 464% 
plac. Srebra lun. celny 29 26 plac. Zagraniczne banku. 99%
płacono. Austr.-bankn. Sln ls plac, Rosyjsk. banka. 75% plac.
— byasonto bankowe 5

Pszenica: 2100 funt, w miejscu €9—75 Ul. wedle jako­
ści żąd.; piękna tdało i stra polska 76 ul. z kolei plac.; 2000 
funt c- paźd. 70'/—70- 71%, paźd.-listop. 68’/,—’/«— 69%, 
list.-grud. 68%—68-69/,, kw.-maj 70—% tal. plac. Zyto: 2000 
funt. • miejscu — UL wedle lakości żąd.; polskie 45—47 ul. 
z kolei i statku plac.; na paźdz. i paźdz.-listop. 47- 46%—47' ,
— %, list, grudz. 47%—46% na wio>nę 48'/,— 49—48% Ul. plac. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 33—46 tal. wedle jakości 
żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 20-28% Ul. wedle jakości 
żąd ; pośledui polski 20-22, szląski 24%—25, marchij-ki 25, 
pomorski ż6—27 Ul. z kolei plac.; na paźdz. i paźdz-Ust. 25%
— %—%, list.-grudz. 25—%->/,-% UL płac. Groch: 2250 
funt do gotow. 56—Glctal, na paszę 43—52 tal. Rzep: 1800 funt. 
100—107 ul. Rzepik! 98—105 tal. Olfej rzepiowy: 100 
fuut w miejscu 14 tal. płac.; na paźdz. 13% %, paźdz.-listop. 
13%, list.-gruJz. 13”,„ uL plac. Olej lniany: w miejscu 11% 
Ul. Olej skalny.w miejscu 7% ul.; na paźd. i paźdz.-listop. 
7% tak Okowita: S000% Trat, w miejscu bez beczki 16 tak 
21 srg.; na paźd. 16 tal. 19—21 sgr. paźdz.-listop. 16 Uk 13—14 
sgr., bstop.-grudz. 16 tal. 10—12 sgr., grudz.-stycz. 16 tal. 13— 
14 sgr., kw.-mai. 16 Uk 26—28 sgr. płac.

Berlin, 2 października. Kursa dzisiejszego obrota pry­
watnego. Usposobienie bardzo słabe w skutek ponownych wieści

o zbrojeniach tureckich; obrót mały. Notujemy: akcye kolei 
kolońsko-mindeńskiój 133 plac., akcye kolei galicyjskiej Karóla 
Ludwika 96—90/, płac., austr. akcye kred. 138 — 136 płac.;, po­
życzka wioska 53%—53 płacono, poż. turecka 41% plac. i żąd , 
pożyczka amerykańska 95% płac, i żąd.

Ulełdta «rhcłuwskii, 1 października.
Żytę: 20C0 funt, ceny mato zmienione; na paźd. i paźd.- 

-listop. 44%—45 płac, i żąd., 44% płac., listop.-grud. 45%—% 
płac, przed giełdą 45% płac., kwiec.-maj 47 tal płac, kąze- 
uiea: nn paźdz. 72 tak żąd Jęczmień: na paźdz. 44 tak z.ąd. 
Owiert rfa paźdz. 42 tak żąa. Rzep: na paźdz. 120 tak płac.1 
Olej r epiowSt stale; w miejscu 13% tuk żąd., na paźdz. 
13% płac., paźdz. i listop.-grudz. 13%,, kwiec.-maj 13%, uk 
żąd. Okowita: ceny nńalo zmienione; w miejscu 15% tak 
żąd., 15 płac.; na paźdz. 15%, paźd.-listop. 14% żąd., listop.-
grud. 14%, plac., grnd.-stycz. 14%, tak ..

Na targu: piękna 
sgr.

. V» płc. 
śreama poślednia

Pszenica biała 
Żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

90 - 92 
84—86 
61-62 
48—50 
30-32 
64—63

sgr.
86
81
60
46
29
60

sgr.
74-80j 
73-791 
55—581 
43-451 g 
27-281® 
54-58 -

265—255—230
246—236—226
220-210—195
185-175—160

i Błogo skutkująca Reralesclire p. du Barry ma cenną tę
■ zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie

choroby z żołądka, gar ła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowói 
i pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom

młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.
Cytujemy kilka z tysiącia pr: padków, które oparły si

; wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość' 
i Papieża przez RevaleS‘ inre du Barry po dwudziestoletnięm bez 
l skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipta '866. Zflro- 
i wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
' się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
i używa wyłącznie prawdte wybornój Revalesc'.6ic du Barry, któo-

■ nadzwyczai korzystnie rań działa. Zaręczają, że Jego Swiątó- 
> bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
i brodziejstw jej a&chwalić się nie możo. (Korespondenta z Gad

zette du Midi). — No. 52,081: Marszalek dworu hr Plusków 
; wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar- 
i grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy- 
; chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i c sławienia. — No. 
i 50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strswn iści, cierpień 
i na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8r2: Pani Marya 
; Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy,
J wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — Ko. 46,270: J. Ry- _ 
' berta od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitow, obstrukcji 
j i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­

wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałfe 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stu, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Śchorland, Ure, Harvey ltd 
których kopie bezpłatnie i franku oa żądanie. Mąkę tę posili,
jącą sprowadzać można 
od Barry da Barry i
Przez używanie jej oszcz 
ne środki a ż-.wi leoiój

prz wszystkie apteki 
iedeń, Freiune Ni

mile
pięćd

za zaliczk, 
6. III ç.içtro’ï
datek za ia

f
Doskonały kucharz Hotelowy, 

t który może zająć miejsce jako pierwszy ku­
charz, i nieżonaty eśionont z dobremi 

| świadectwami mogą uzyskać natychmiast 
umieszczenie przez J. Siuro, biuro strę-

I czeń Królewska ulica 17. (5810).

Mieszkam teraz przy ul. Fryderykow.-kiej 
No. 27, o czem mam zaszczyt uwiadomić 
szanowni;' Publiczność i proszę o dalsze ła­
skawe względy. JeWaSJ^sfeif

(5828) tapicer.

Pewna familia polska w Bremie przyj- 
aiie od św. Michała ueasni n» «ł«l 
1 otaneyą. Bliższych wiadomości udzieli 
księgarnia E, Gąs orowsklego (5824)

9
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20 sgr., li fu 
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sgr., 24 nliż.act 
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■ a 1.2 filiżanek ls 
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Wrociawjj 
Scholf! 

iii u Rei). 
S. 4

eh okolic za asygnaeyą pocztów,

15 tal. (orygin ) 
7 7, tal %o 4 tal. 

3, z .»i. rozsyła OzańMh.1, 3łeirii«i, 
Jaunowitzbiticke 2. (.5699)

,¡¿ Losy loteryjne
li 2 tal. rozsyła Oztiń

„Saiczęiete 
(5374) u g».

PrusL lasy
zawsze hmitnle

%--’/»> rozsyła S. Base 
Berlin, Molkenmarkt

W niedzielę, dnia 2 paź­
dziernika r. h. o godzinie 
wpół do 11 w wieczór, za­
kończyła w Poznaniu ży­
wot doczesny po długich 
cierpieniach, opatrzona Sa 
kramentami św., żona moja 
Wanda z Clielniiekiełi

Ulatowska, 
o czem donosi krewnym i 
przyjaciołom w smutku 
pogrążony

(5819)
Blższa wiadomość o pochowa­

niu zwłok w następnym numerze.

Akademia handlowaGdSŁiifskit.
Semestr zimowy rozpoczyna się z dniem 

17 października. Bliższych szczegółów u- 
dziela dyrektor. (5698)

A. Mlrchner.
£>4rivm x wieShim

wystawnćm wraz z kantorem

pod
& gK

wraz
jest natychmiast do wynajęcia.

Bliższe szczegóły w ekspedycyi anon­
sów K.anfłnń&n & ialme, Sapieżyński 
plac No. 1.

M. Jaroczfńskiego
od 1 paźdz. rh. przeniesioną została z Strze- 
leckiój uiicy na
Groblą No. 33 do kamienicy P. Prą- 

dzyńskiego,
o ,czóm ma zaszczyt uwiadomić szanowną 
publiczność i prośbę o dalsze łaskawe 
względy, jedynego, w Poznaniu będącego za
¿lądu w ręku ziomka ponowić. (5812).

id 8 du 25 paźd/icrnikii
główne i końcowe ciągnienie

królew. pruskiej Inter U 
państwowej

z rzeczywistemi nie ewent. wygrauemi 
150,000, 100,000, 50 000, 40,0 0, 30,000, 
20 000, 15,0 0, 8 X W,000, 24 X 
5000, 45 X 2000, 577 X '000 tal itd.

Do niego sprzedaje i rozsyła losy 
przy redukcji ceny za niegrane klasy 
poprzednie:

% % % */e
64 tal. 32 tal. 36 tal. 8 tal. 

Vio V.ia ’/o<
4 tal. 2 tal. 1 tal

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (5488)

Kaksa MeyeraHerlln, ■
Leipziger Strasse No. 94.

mana

Na dniu 30 września r. 
st«ła się z tym światem w Czermi- 
nio pod Pleszewem Urszwa z Rą- 
czkiewlczów Olszewska, w 78 
roku życia, opatrzona św. Sakra­
mentami. Ek9portacya zwłok od­
będzie się w niedz elę, dnia 2 paź­
dziernika o 5% po południu, po 
grzeb zaś nazajutrz o godzinie 10 
z rana, u czem donosi krewnym i 
znaj-imym w smutku pogrążony syn 
[5822] X Olszewski.

Budynek pogimnazyaiay
naprzeciwko kościoła Farnego jest od 
października r. b. w całości lub częściowo 
do wydzierżawienia. Biiż. wiąd. udzieli

A. Kunkel jun.,
(5435). ul. Wodna 31.

j legancki
świecznik

s

Ob łaszczenie.
Otworzony nad majątkiem kupcowej Emi­

lii Argant w Poznaniu konkurs i.kończony 
został przez podział masy a' dlużniozka 
wspólna uznana za uuiewinioną: [5835)

Poznań dnia 26 sierpnia 1870. 
Królewski sąts powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Od diiia dzisiejszego mieszkam
Fryderybonska «dica 33 b.

obok hotelu Tilsnera.
Otton Oawc®yiiski,|

dentysta. (5»39).drawskiego
z Linowa,

uznane za najlepsze i nagrodzone xłotyui Mietlulcfiis na ostatniój 
Warszawskiej wystawie rńlniczój. 

do gleby łekkiśj, orki 3—5 cali głęb. 9 szer., bez przodku, rsr. 8. 
do gleby średnićj, orki 3—7 cali głęb. 10 szer., bezprzodkowy, 
13 50.

Pług No. 3 do gleby tęższój, orki 4—8 cali głęb. 12 szer., bez przodku, rsr. H. 
Pług No. 4. do gleby tęższśj, orki płaskiśj 5—10 cali głęb. 12 sz., z przód 

kiem, rsr. 21. 50.
Pług 2skibowy do orki gładkiśj w grun. średnim z 2 skib po 9 cali, rsr. i 8. 
Pług 4skibowv z 4 skib po 6 cali do przykrycia siewu i orki gładkićj. rsr. 18.
sprzeda e: Dem handlowo-kowlsowy nasion i machin 

rolniczych

A. Radkiewicza,
Warszawa, Miodowa ul. No. 492.

»

Pług No. 1 
Pług No. 2 

rsr.

(5830)
(5821)

I

Doskonały
piwowar

poszukuje stanowiska lub dzierżawy browaru 
Oferty sub B. B 782 do ekspedycji anousóiIB a iisenst ein A Vogler

(5831). w Wrocławiu.

Wino węaieisliie
ekkie, czyste, do użytku mszalnego 

przydatne, poleca po 3 '/2 i 4 złp. z 
kwar-ę, beczkami taniój, handel win

Antoniego Ffitznera
(5764) w Poznaniu.

za

o dziesięciu płomieniach do gazu lub świec, 
jest tanio d > sprzedania Ss*g»ieiyó«!kł 
gilac 3.

Posiedzenie
rejtresi!e«taitiów miasta w >0ienaniu dnia © paź- 

delerniha IWO. po południu o 4 Kodeinie.
1. Ustanowienie rachunku kasy kamelaryjnój za rok 1869.
2. Przyzwolenie na koszta sprawienia nowych resp. reparacyi przedmiotów

dekoracyjnych w teatrze miejskim.
3. Wybór członka do dyrekcyi ¿akładu gazowego i wodociągów.
4. ‘Beorganizacya instytu skrót.
5. Wybór pierwszego harmistrza.
6. Wyznaczenie środków i a wspieranie rodzin powołanych do wojska re­

zerwistów i landwerzystów. podp. Pil et.___ ___

Niuiejszśm donoszę uniżenie, że moja

cukiernia, restauracya i handel wina
znajduje się od dnia dzisiejszego

pray Gdańskiej ulicy No. 5,
(Apteka, pod Łabędziem).

1«F Co tylko c 
dobrali piękne

W.F.ieyeriSii,

Wilhelme wgki plac 2. [5844]

Bydgoszcz.
(5783) a. Sí. Rea.

A. Marinier,

■ęg -oyi ąn uupoM

Posiedzenie Towarzystwa rólniczo- 
przemyslowpgo w Śremie dnia ©
października rfo. (5750).

Zamożny h obywateli i banki na­
rodowe uprasza się, żeby obywatelowi 
Polakowi dobremu gospodarzowi, dzie­
dzicowi folwarku 800 mórg, który 
chwilowo w długi prywatne popadl 
a które go niszczą, pożyczyli 2500 
do 2000 talarów na trzy lata na hi 
potekę, po 14,300 tal. Łaskawe o- 
ferty poste restante CSuiezis®
A. A,

sub 
(5804)

W księgarni 
w druku:

ŻupańsUieK«» wyszła

Mowa żałobna
na pogrzebie

Erazm. Stablew skiego
miana

w Wilkowiè g9
i© września

przez
X. L Ostruwicza.

kegzuem
ÍS7©

Cena 2 zip. [5774]

euklernóczy znajdzie

S. SobeskL
(5833)

Uczula do księgarni poszukujeK. Gąsiorowski,
(5825) Śremie,

Spisawszy dnia 28 b. m. akt notaryalny projektowanej Spółki:

Bank rólmezp-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Spółka,

wzywamy niniejszóm akcyonaryuszy naszych, aby najpóźniej do Sfl paź­
dziernika’r. 1». wnieśli pierwszą r-.tę na podpisane przez nich 
akcye, wynoszącą 5© talarów od każdćj akcyi, i to pod adresem:

Mieczysław ŁTShOWShi, Poznań, w Bazarze, 
albotćż na ręce Bauku kreiSytowegoi Bonlm|rsbi, Maik- 
steiW, Łyskowski i Sp. w Toruniu.

Wniesienie od razu dwóch lub wszystkich czterech rat jest dozwolone.
Pod tym samym adresem zgłosić się można także jeszcze o udz:

akcyach, wszakże tylko do 15 i aździernika.
Uwaga. Prosimy przy przesyłce pieniędzy trzymać się ściśle powyższych adre­

sów, gdyż firma Banku nowego w obec urzędu pocztowego istnieć dopiero będzie z dniem 
wpisania jej do regestru handlowego. [o794]

Poznań, 30 września 1870.
M. hr. KwilecM, H. Łyskawski. Boi. Potocki.

Dra Rąkowicza
^aleaà&rz Belsàl

Treść:

dniwyjdzie tj eh 
i na rok

1S71.
Właściwa część kalendarska.
Co powinny umieć kobiety;
Lato 1870 r. (Wojna francuska). 
Fraszki i Figliki.

Cena 5 sgr.

Otworzenie handlu.

StręcKfl«-fea KSellńsH» ma honor 
uwiadomić JWnych i AVnych Panów jako 
od 1 pi ździercika zmieniła mieszkanie i po 
zostaie teraz przy ulicy Berlińskiej No.

(58.8) ________
15.

Dom i P. Cam 
Pipłki roślinne p. Çâiivina

I klasy suk<essor, 55 na 
bul w arrze Sebastopoisk, 

w Paryżu.

?
jeden z nojmpszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako śrooek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w r

, - - . c XXX -(¿886)

•mnoapid fęt 
-fen ąnf i tnojujqapo tuaiSiuuod uiÁzsláistzj

iSüRid i ÍjjJg sjsnii

. Rożsjłsm: Bisuo-yiuís-ta. mIiwkí 
élassisBiSe, ÉtletSaSe oiilefcane 
®ar«äy»ä*89 Aacelhovis,
••jn. M ęjfOB-zs», weę^orza w rw< 
ladzie, rasarygs. logoalui 1*«* 
najtaniél |5782
F. W. Schnake], Gdafis'k

handel ryb morski» h

nil i
si
e, roś 
ï, muí 

rui
8. jal
'82]

polskim języku.)

Nowe specyalne środi 
Marinier

1 p. A.

w Paryżu.
z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, tilewwrug-ie aiaswet ana-
liaiioloii , Miilmwy iłti-,' wyborny środek hygientczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Szpryco a śnie A. lirinier
Collyre A. iWinier niezawodny środek na

S gtuwteSs, tak po- 
" spolitych w naszvm

kraju. .... ■ t4989j
Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je, n ieć za­

wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzyma 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie^potrzebna.^ jja

(5820)

Ces. król, austr. wyłącznie

objętości n e większój
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia płynu przygotowanego 
i za szpryckę.

»-

iftl'illiCh

Z dniem dzisiejszym przejąłem drogą kupna istniejący dotąd pod firmą
ł% łowicki

Handel wina, towarów kolonial-
nych, łakoci i cygar

S^okól <5832) v /
o dwóch eknach jest przy ulicy Wrocławskiej i takowy nadal prowadzić będę pod firmą
No. 10 na trzeciem piętrze do wynajęcia.

Bióro Zarządu Centr. Tow. Gosp
i Kedakcya Ziemianina mieszczą się 
od 1 października b. r. w lokalu przy 
ulicy Nowój No. 5 na I piętrze, obof 
Bazaru. (5843)

B. Koszutski.

H. Hummel.

towana

A.
ołjęt ści poite-moiieiki, zamykają środki i narzę/zia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
watila służące.

¡Skład w Krakowie w aptekach pp. 1 riŁinczyti- 
sSiies«» i Keriylaiii; we Lwowie w aptece pana 
NSfSi ofascls; w Brodach n aptece p. aiuliwcU 
i e. FraMKOK 5 w Rzeszowie w aptece p. SałlPtt; 
w Poznaniu w aptekach Dra NSwisBi ir.vtiex.fn. i

uprzywil. pierwsza amerykańska i angielska paten-

anaterynowa woda do ost
dra J. G. E^opp '

ogpergasse No 2.
s«,l

Do dzlslejs 
łącza się dodatek

Pzrez najściślejszą rzetelnośći dobrą usługę starać się będę usprawie­
dliwić położone we mnie zaufanie i zostaję z uszanowaniem

ib. iiuminei,
Poznań, 1 października 1870. __ ____Wrocławska ul. 9. (5834)

ii O»numer©
Ba który itwa<ę

zwracamy t
• • [5842] c

|Siie dhniwierjKeasia je
«Ssmkże i»ri»w<l&iwe!

Przez czas dłuższy cierpiałam na 
suchy kaszel. Używszv rozmaitych 
syropów piersiowych, użyłam G. A. 
W. MaMayera
białego syropu pierś, i

Pu pierwszó-Ji użyciu usiał kaszel 
ku wielkiej mojej radości, a i dotąd 
nie wrócił jeszcze po 4 tygodniach. 
Poświadczam to ku dobru żyjących 
ludzi.

Entiingen w Wirtembergii 10 sty­
cznia D70.

(5829). ffraiseisz2*ia JLutz.
Powyższy syrop znajduje się w to­

warze prawdziwym u 
KEr. Krayn, Wroniecka ul. 11. 
Izy«l ,-r ŁiHzscSa, Sapież. plac 1. j 
»S. ®i- Łettgelser, W. Garbaty 16. 
Et,rws & JCiśbrlciu«, ul. Wrotł. |
S"»8iiBer w Buku.

iia
Miody człowiek życzący sobie wykształci 

się w KńrzelÓtctTOle może się zgłosi 
do zarządu gorzelni w Reszkowie pod Jaro 
ciuem, gdzie za skromnem honoraryutn bt 
dzie miał sposobność w dość znacznej g< 
rzelni gruntownie się wykształcić w tji 
zawodzie? (5797]

praktycznego dentysty w Wiedniu, Stadt,
Cfili. Ila^onlKo 1 flor. 40 br. «j5»Uo«Ąnle 30 fcr- Wańttt tt* dc» u»t, 8pnb(v a przez szari. witdti tk. wydział lekarski i do­

świadczona 30 letnią praktyką, jest mianowicie skuteczną przeciw .każdemu cuchnię­
ciu ust, przy zaniedbanem czyszczeniu tak sztucznych jak dziurawych zębów i korzeni 
i przeciw zapachowi tttuniowemu; jest niezrównanym środaiem przeciw chorym, łatwo 
kiwawiącjm się, chronicznie zapalającym się, dziąsłem,.szkorbutowi, mianowicie u mary­
narzy, przeciw reumatycznym i pedogrycinyln cierpieniom zębów, przy cdstawan.u i m- 
knicniu dziąseł, mianowicie w wieku (podeszłym, przez 'co stają się nadąr czułe na 

temperatury, służy do czyszczenia zębów w ogóle a/ równie skuteczną 
gniciu dziąseł nader szacowną jest, także

na które chorować zwykło wielu

Wiechlański; gorztlar-y z Nagcadowic, po 
daje głos do Sza.n. Panów i szlachty i po«1 
dzicieli, gorzelni. Wskutek tego któ.t; 
i anowie mają gorzeluie, ponoszą jakie stra 
ty w swojej gorzelni a nie mają wyda“6 
według produktów danych i żądania a nl 
tą zailowolnioiiy mi we swoich, a theieli by 
powyższych poprawione podług życ, eh' 
swojego. Więc w każdym razie jestem #! 
pożądania. Nagradow.ee pod Kostrzyu/® 
Wiechlański’ gorzelany. (53ob)|

Leśniczy, kawaler, wolny od wojsko*' 
ści. obeznany dobrze z miernictwem i n- 
lacyą, poszukuje od 1 stycznia rp. niiej' 
w większych borach. Bliższe w*aC[0.7, 
w Eksp. Dz. (.5767)

—— dobiŁeńitSLt żonaty, bezdzietny, w 
świadectwa zaopatrzony, poszukuje nn[J'1 
Adr. A. S. poste rest. Gniezno. L5'* J

zmiany
jest przeciw 
zębach, cierpieniu,

aż
przy słabo 

SKrofulicznych;
siedzących
wzmacnia

bó-dziąsła i sprawia, że takowe mocno przylegają do zębów; chroni, przeciw 
lom zębów przy chorych zębach, przeciw częstemu tworzeniu się kamienia; 
ustom nadaje także przyjemną świeżość i chłód jako też czysty smak, ponieważ rozczy- 
nia w nich lepką flegmę, przez co takowa łatwiej obchodzi; wpływa przeto na polepsze-

©wczar» uczciwy, dobrze 
lecony, znajdzie zaraz umieszczenie 
Za uadesiauiem świadectw w udp. 
pod 3. C Janewiee poste rest- do«1 
się o miejscu. (5-Ż0{

klsneai“wierzchowa, sW
gniada, 12 lat, 4 stopy , 
mierząca, .jest_ na sprzedaż^

nie apetytu. (.2.03)
S‘ I««mI»v do ¡zębów, Któremi fea&dy sam dsr.lor»we ssęlsy sss- 

lIobiSiowiić mwże, cewat SS«-r »45. 10. — Anat«#rynowt» pasta 
tio sębuw, rena flor. 1. 8». — SiosiłBny proszek <S«> zębów, ceioa 
63 ”WPoznanlu nabyć jój można u H. i&irstes» wdowy, Podgórna ul. No 9.

Na ' ¡'amiüBbRBí" L n'i w i k a M e r i b * c k a w FesBatós

i mu Cegielskiego.____(579^

Sprzedaż z wolnéj ręki trykó* 
z zarodowéj owczarni Rauzin rozpocz 
się dnia fi© |i»źdzleriilkft

(5827) von Bomeyer,

Nagradow.ee
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